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Wojenne okręty niemieckie zawinę do portów hiszpańskich
PARYŻ, (PAT). Agencja Ha 

vasa donosi z Berlina: W ko­
łach cudzoziemskich Berlina 
przypuszczają, iż niemieckie 
okręty wojenne otrzymały roz 
kaz udania się w kierunku Bil 
bao. Powodem tego zarządze­
nia ma być zatrzymanie przez 
dwa okręty hiszpańskie parów 
ca niemieckego „Palos“ .

Oficjalne koła niemiecki s, 
jak zaznacza korespondent Ila 
yasa odmawiają wyjaśn leń na 
temat ..koniecznych ...jŁarzą- 
dzeń“ , które według komuni­
katu niemieck'ego biura infor 
macyjnego, zostały wydane w 
celu uwolnienia okrętu.

Według informacyj angiel­
skich kół politycznych na wo­
dy hiszpańskie udały się na­
stępujące okręty wojenne nie 
mieckie: pancerniki „Deutsch- 
land“ , „Admirał Scheer“ , krą 
żownik „Koeln“ i dwie flo+yl 
le torpedowców.

Tfz^puszczają, iż okręty te 
skoncentrują się w pobliżu 
Bilbao, domagając się uwol­
nienia parowca „Palos“ .

Groźny marszałek 
w Europie

PAR/Ź, (PAT). Korespon­
dent „Petit Parisien“ w Szang 
haju donosi, iż Czung-Sue- 
Liang prawdopodobnie wkrót 
ce wyjedz.e do Europy. Arm 
jego, wg. kursujących pogło­
sek zostanie oddana pod do­
wództwo gen. Yen-Si-Czana.

Czang-Kai-Szek zamierza 
obecnie spędzić jakiś czas w 
swej wiosce rodzinnej w pro­
wincji Cze-Iang.

PARYŻ, (PAT) Prasa pary­
ska oczekuje, lz dziś nadejdą 
z wybrzeża ITszpańskiego wia 
domości o demonstracji floty 
niemieckiej przed portem w 
Bilbao. Wszystkie niemal 
dzienniki zapowiadają, iż po­
wtórzy się obecnie taka sama 
demonstracja, jaka miała miej 
see w początkach konfliktu hi

szpańskiego oo incydencie i  
okrętem niemieckim „Came- 
run .

Prasa spodziewa się, że do 
tej demonstracji użyte będą 
okręty wojenne niemieckie, 
znajdujące się na wodach lrsz 
pańskich.

Jednocześnie z tymi infor­
macjami „Le Miatir. ‘ twierdzi,

iż w związku z podobnym in­
cydentem hiszpańsko-sowiec- 
ldni. dotyczącym okrętu so­
wieckiego ,,Komsom’'jł“ na 
wodach hiszpańskich rna prze 
bywać rskadra 5-ciu łodzi 
podwodny ch sowieckich, któ­
ra uzyskała cd rządu w aleuc­
kiego poziwoRne na ustano- 
wiepie swej bazy w jednym z

Eortów, pozostawających pod
controlą hiszpańskich wojsk 
rządowych.

Lodzie te mają jakoby es* 
kortować slałe transporty so­
wieckie na wodach przybrzeż 
nyc-h Hiszpanii i wykonywać 
ochronę .tych okrętów przed 
atakami ze strony powstań*: 
czych okretow wojennych.

za bitwa o
ly m im  ij niezwykle krwawy (harakter

MADRYT (PAT). Raca O- 
brony Madrytu komunikuje: 
W 50-tym dniu obrony Ma­
drytu powstańcy o godz. 4-ej 
rano zaczęli gwałtowany atak 
na kilku odcinkach frontu, a 
w szczególności w dzielnicy 
uniwersyteckie j. v '

Centrum mhrsta było bom­
bardowane prjfrM, irtylerię.

Wojska republikańskie sta­
wiają zacięty opór atakowi 
powstańców. Bi twa trwa już 
od 8-rmu godzin.

■ v- « r

O. godz. 18.30 natarcie po 
wstańców miało się załamać, 
lecz zażarta w7 a łka spowodb- 
w7ała obustronne ciężkie stra­
ty*

W dniu wczorajszym odby­
ła się największa bitwa o Ma­
dryt. Na południowym odcin­
ku nacieiały wojska rządowe, 
na zachodzie zaś —- powstań­
cy. Kanonada trwała bez

przerwy a~ -do wieczora.
WALENC1A (PATi. H i#  

pańska age ncja rządowa ko­
munikuje; Na froncie jnadryc 
kiin artyleria rządowa nieu­
stannie ostrzeliwuje Koncen­
trację przeciwnnika. Patrol po­
wstańczy usiłował atakować, 
lecz został zaskoczony i do­

szczętnie wybity. Stosunkowy 
spokój wojska rządowe wy­
korzystują celem ufortyfiko­
wania pozycyj.

Z Ą "iurii donoszą, że płk. 
AranęLa został 1 11 my i prze­
niósł swą giówną kwraterę z 
Gradu do Luarca na pograni­
czu prowincji Ca le j  a.

Lotnictwo rządowe ponow­
nie bombardowało dworzec i 
elektrownię w Terueł oraz 
koncentrację przeciwnika w 
pobliżu Alcala la Real. Samo­
loty rządowe pełnią pozatenł. 
na wszystkich frontach służ­
bę obserwacyjną i w7ywriadow 
czą.

ziemi w
f f * < f  f i c r c f f o  d z a & G a ą i t i t i  a s ó f o

TOKIO (PAT). Wczoraj ra­
no około godz. 9-ej w pobliżu 
wyspy Nnjima dały się od 
czuć gwałtowne wstrząsy pod 
ziemne. Trzęsienie ziemi, któ­
re trwało dość krótko, spow o 
d owało nawalenie się iłczny^h 
domów. Szczegółów na razie 
brak. Niewiadomo czy są o- 
Jtiary w ludziach. Komunika­
cje telefoniczne i telegraficz-

l * r e » i i e r  i w a e a md z i s

odmowa współpracy z robotnikami
grozi Rfebczpietzeństwen Reputfice

PARYŻ, (PAT). Podczas dy­
skusji w senacie nad projek­
tem ustawy o arbitrażu w aon 
fliktach społecznych wygłosił 
przemq^ i gnie premier 
Blum, który m. im. powiedział: 
przedstawiciele pracodawców 
wykazują tendencję przeciw­
staw ającą się nie tylko wysil 
kom pojednawczym i arbitra 
żowi, lecz również ustępstwom 
uczynionym jeszcze w mies. 
czerwcu.

Senat powinien nie pozwo­
lić na to, by robotnicy odnie­
śli wrażenie, iż tendencja ta 
znajduje w senacje poparcie. 
Podejrzenia takie zresztą nie 
są usprawiedliwione.

Rząd nigdy nie chciał wpro 
v/adzić czegoś w rodzaju mo­
nopolu na rzecz konfederacji 
generalnej pracy, ale jest to 
najsilniejsza organizacja ro­
botnicza. Przyjęcie procedury 
pojednawcze! i arbitra:' ,vej

Nowy Rok — 11 stycznia
na zarządzenie kanclerza

BERLIN. Urzędowo donoszą, że 
fcancierz Hitler wyznaczy! dla tri 
dycyjnycn przyjęć noworocznych 
ebien 11 stycznia 1937 r. t*0 zakni- 
czenin przyjęć .kanclerz Hitler 
przyjmie z baik,t,nu Kancelarii Rze­
szy defiladę kompanii honorowej.

.Ciłowa pąustwa niemieckiego

przyjmowała dawuiej życzeuia no­
woroczne 1 stycznie Każdego roku. 
Zwyczaj ten uległ zmianie z chwilą 
objęcia najwyższej wiądzy w Rze­
szy przez kanclerza Hitlera. Obec­
nie celem pieprzerywania wakacyj 
św.ątecznycL i noworoćznyc/t, ter­
min przyjęć noworocznych odłożo 
4K kosiat m U stycania

nie byłoby możliwe, gdyby 
konfederacja nie uważała, iż 
ponosi poniekąd odpowiedział 
ność za powodzenie tej proce­
dury. Syndykaliści przez czas 
dłuższy sprzeciwiali się arbi­
trażowi obecnie są jego zwo­
lennikami. Należy skorzystać 
z tej sytuacji.

Odmowa współpracy z or­
ganizacjami robotniczymi, za 
pewniającej pokój społeczny 
byłaby błędem groźnym dla

PARYŻ (PAT). Senat uchwa 
lii 170 glosami przeciwko 89 
całokształt projektu ustawy 
o przymusowym arbitrażu.

(,’ekst ustawy przyjęty 
przez Senat poważnie różni 
się od tekstu przyjętego przez 
Izbę Deputowanych. Wpro­
wadza on. również zmnany do 
tekstu przedstaw .onego przez 
konTsję seaackft. pra-

ue w wielu miejscach zJostały 
przerwane.

TOKIO (PAT). Wedle ostat­
nich doniesień w wyniku trzę­
sienia zae mi ną wyspie Niiji-

rne padł jeden zabity, Dwie 
osoby zaginęły bez. wieści, .10 
odniosło rany, dwa doray zo­
stały zburzone, a 500 częścio- 
w7o uszkodzone.

Gbandi na kongresie
w z i ę ł o  6 i r . ( M  h i i i O u s ó w

KALKUTA, (PAT). W m. daną c-iatmio Indiom końtty- 
Faizpur rozpoczął obrady na 
rodowy kongres indyjski z 
udziałem 60 tysięcy uczestni­
ków. Na kongres przybył rów 
nież Ghanc .

Przewodniczący kongresu 
Jawaherlal Nehru oświadczył, 
że kongres będzie zwalczał na

tucję. będzie domagał się jej 
odwrołania oraz żądać będzie 
zwołania konstytuanty.

Uchwały kongresu potępia­
ją wszelkie przygotowania wo 
jenne, zwłaszcza na pogran.- 
czu Afganistanu oraz wyraża 
ją sympatie dla strony rządo 
wej w Hiszpanii.

Razróca powstania wielkopolskiego
uroczyście odbyła się w

Stolica Wielkopolski, Poznań po­
dobnie jak w latach ub. obchodziła 
wczoraj uroczyście rocznicę powsta 
nią wielkopolskiego.

Ran" odprawiono w kolegiacie 
larntj mszę świętą. O godz. 12 ej 
v ratuszą poznańskim w sali Rady 
Miejskiej odbyło się uroczyste wrę­
czenie ńngrod artystycznej i lite­
rackiej Stołecznego miasta Pozna­
nia prof. Janowi Wronicckiemu i 
Arkad emu Fiedlerowi.

Po poindńiu w dalszym ciągu uro­
czystości wszystkie orgauizacje po­
wstańcze kombatanckie i byłych 
wojskowych zgromadziły się na 
Piwu Wolności. Przemówienie, po-j

na Placu Wolności, gdzie przed rb-ta 
laty rozgorzały pierwsze walki c 
oswobnazenie Wielkopolski 

Specjalna delegacja udała się na 
cmentarz góiczyński, gdzie złożyła 
wieniec na grobie poległyclr po­
wstańców.

Zgon prof.

Wczoraj po południu zmarł w 
Warszawie ua skuiek ciężkiego za­
palenia płuc profesor warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, jeden z

świecone historii powstania i walk [ największ; ch współczesnych inala- 
o \vielkopolskę wygłosił kapitan rzy nolskich, Leon Wyczółkowski 
Wierzejski, który zakończył ,ie o- Zmarły liczył lat 84. 
krzykiem na cześć Pana Prezyden- ś. P' PJ “L .Leon Wyczółkowski 
w R. P. i Marszałka Śmiglego-Py- pochowany będzie na cmentarzu

parafialnym we Wtelnie pod By;l
Po wygłoszenin okolicznościowy c ii, goszczą, gdzie ś. p. prof. Wyczół- 

deklamaryj. i odśpiewaniu chórem I kow :  posiadał roaln posiadłość
Roty. u j>  J. stoeci zakończyły, nie ziftinsLą.
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Zamach na Czang-Kai-Szeka
f ył po raz pierwszy planowany 10 lat temu

Przed dwoma tygodniami 
Czang-Kai-Szek zosta porwa­
ny przez marszałka Czang Sue 
Lianga. Nie był to pierwszy za 
mach na dyktatora Chin. 
Przed niecałymi 10 laty emi- 
sar.iisze komunistyczni chcie­
li się go pozbyć. Jego mierć 
miała być wówczas sygnałem 
ilo wybuchu komunistycznej 
rewolty w Chinach. Tylko 
dzięki przypadkowi Czang 
Ka. Szek uszedł wówczas

Dotychczas te 
Udało jaką r«*ę

śmierci.
jeszcze me wia- 

TTfcła Ro­
sja w obeonym ichu sta­
nu- Ale że w za .hu doko­
nanym 11 kwietnia 1927 roku 
brali udział komuniści, to nie 
ulega żadnej wątpliwości.

Wskazuje na to zniszczony 
pamiętnik jednego z zamacho 
weów, miodego studenta 
Czanga. 10 kwietnia 1927 Czan 
gowi polecono udać się do luk 
susowego hotelu „Excelsior . 
Miał zobaczyć się tam z Ros ja 
ni nem Czennowem. Czang, 
członek studenckiej komórki 
komunistycznej, posłusznie 
wykonał polecenie.

Czeruow, mężczyzna o si­
wej bródce przyjął Czanga 
bardzo służbowo. Gdy ten mu 
wymienił swe nazwisko i po­
dał hasło, Czernow wręczył 
mu kartkę. Pod tym adresem 
Czang miał otrzymać bombę.

Czang opuścił hotel. W dro

dze powrotnej czuł, że ktoś za 
nim chodzi. „Moi przyjaciele 
śledzą mnie — podał w pani ęt 
niku, — widocznie z polecenia 
Borodina".

Borodin był rosyjskim do­
radcą Czang Kai bzeka, ale 
gdy marszałek Chin odsunął 
się od komuuisTÓw. Borodin 
znikł bez śladu.

Następnego dnia Czang zLl, 
żył się do oddzielonych od 
miasta koncesji europejskich. 
Posterunek policyjny spraw­
dził dokładn e j^go legityma­
cję, w któret było podam., że 
on, Czang, był mechanikiem 
i pracował w koncesji europej 
skiej.

Legitymacja była tak dosko 
nale sfałszowana, że policjan­
ci nie zauważyli w niej nic po 
dej rżanego i przepuścili Czan 
ga.

WT Alei Dwóch Republik 
Czang spotkał się z jeszcze 
dwoma studentami, swymi 
wspólnikami. Czans miał pod 
pachą wytartą teczkę. Tam le 
żała bomba, którą tego dnia 
odebrał. „Czang Kai Szek r»u- 
si za wszelką cenę zginąć"— 
oświadczy 1 mu Rosjanin, któ­
ry wręczył mu bombę.

Czang wiedział, że auto 
marszałka oodc-ennie o tej sa­
mej porze wyjeżdża z bocznej 
uliczki w Ale^. Cdy samo­
chód skręć; =iał w tym 
miejscu silą i .  . .z y  zumiej-

Uiki -  piecLoraczrti
Nie tyliko kapelusze, suknie, 

koszule, buciki, krawaty i rę 
kawiczki, podlegają wymogom 
mody, ale również i zabawki.
Spośród zabawek zaś najpopu 
larniejsze są lalki, więc z tymi 
najczęściej igra moda.

W ostatnich latach kilkakrot 
nie w Ameryce i Australii przy 
szły na świat czworaczki i pię 
cioraczki, którymi opinia pu­
bliczna żywo 6ię interesowała. 
Moda czuła na wszystkie prze 
jawy zainteresowań ludzkich, 
natychmiast podchwyciła i to

ostatnie. Na rynku zabawko 
wym w Australii i Ameryce u- 
kazały mę lalki pięcioraczki i 
czworaczki. Nowe te lalki z 
miejsca zdobyły sobie popular 
ność i bogaci ojczulkowie i mat 
ki nabywali je bardzo chętnie, 
przedlładając je od najbar­
dziej charakterystycznych 
grup lalek.

Z Ameryki im>dne lalki do­
stały sic do Anglii, gdzie ostat 
nio królowa - matka Mary, na­
była pięcioraczki dla swej wnu 
czki, następczyni tronu księż­
niczki Elżbiety.

szyć tempo. To oaanierzał wy 
korzystać Czang i właśnie w 
tej chwili rzucić bombę. je­
den z jego towarzyszy, który 
obserwował ruch uliczny, 
miał dać znak, że auto mar­

szałka nadjeżdża.
Na kilka minut przed pierw 

szą, towarzysz Czanga pod­
niósł rękę. W tej samej chwili 
Czanga dobiegł ryk syreny. 
Czang niie namyślając się ani

chwili, wyciągał* j bombę * 
teczki i z paiej siły r/neił ją 
pod krda samochodu.

Samochód uległ doszczętne­
mu ^niszczeniu Ale marsza­
łek Czang Kai Szek wyszedł 
cało. Tego dnia bowiem n e 
siedział w swym aut ie. Śmierć 
poniósł tylko .jego szofer i se­
kretarz. Również i młody za­
machowiec^ Czang zgnął ha 
miejscu. Postrzelili go poli­
cjanci. Jego zaś dwaj towa­
rzysze zostaL ujęci ’ rozstrze­
lani.

Oiłopiec, czy dziewczyna!
Dlaczego radzi s.e więcej ckłopco#?

ZigadniOuie, dlaczego przy­
chodź: na św:at więcei chłop
ców niż dziewcząt, należy do­
tychczas do naj miększych za­
gadek. W dawniejszych cza­
sach starano t- sobie wytłuma 
czyć jako dbanie przyrody o 
cjągłość rodu ludzkiego. Męż­
czyźni są bardziej wystawie­
ni na niebezpieczeństwa niż 
kobiety. Giną podczas wejen, 
n eszezęśliwycn wypadków, 
polowania, katastrofy na-mo­
rzu i t. p w większej ilości niż 
kobieiy. Z tych powodów 
przyroda dba j uż o to, aby ro 
dzilo si.ę więcej chłopców.

Jakie czynniki wpiywają na 
kształtowane się płci przy- 
cnodząeego na świat niemowlę 
Medycyna dotychczas nie mo­
gła dać odpowiedzi na to py­
tanie. Caiy szereg badaczy 
starał siię zapomocą statystyki 
wyjaśnić tę tajemnicę. Jedna 
z pierwszych teoi i starała się 
wykazać ścisły związek mię­
dzy porą roku, a płcią przy- 
chodząego na świat niemowlę 
cia. Zgounie z danymi statys­
tycznymi najwięcej chłopców; 
przychodzi na św >at w lipc-u, 
a najmniej w październiku.

.Niezwykle cekawe są wy­
niki badań uczonego Hofacke- 
ra. Zbada! 2000 narodzin i 
stwierdził, że w tych wypad­
kach, gdy ojciec był starszy 
od matki urodziło się 684 
chłopców i 589 dziewcząt. Gdy 
rodz.ee byli w równym wie­
ku stosunek ten wynosił 70 na 
70, a gdy matki były starsze 
od ojców, przyszi-o na świat 
270 chłopców i 289 dziewcząt. 
Na podstawie tych spostrze­
żeń uczony doszedł do przeko

Straszliwa katastrofa lotnicza
4 osoby zabite 3 otliiiosły rany

RawąW  dniu wczorajszym samo­
lot komunikacyjny, lecący ze 
Lwowa do Warszawy uległ 
wypadkowi koło stacji kole­

jow ej Susiec między 
Ruską i Zawadami.

Według dotychczasowych 
wiadomości z 10-cm pasażerów 
i 2-th załogi postradały życie

4 osoby, zaś 3 osoby odniosły 
rany.

Samolot prowadzał pilot Jo- 
nikas.

Panna spowodowała katastrofę
■titzas której 10 osób s ta d o  życie

Gdyby panna Linda Mac Do 
aaid, 17-letnia, jasnowłosa dzie 
wczyna, z Pittsburga (Amery­
ka Północna), nie była tak sil­
nie zakochana, to może nie do­
szłoby do katastrofy lotniczej, 
podczas której zginęło 10 osób.

Pannu Linda posiadała na­
rzeczonego w Waszyngtorie. 
który, jak jej pisaia przyja­
ciółka, prowadził bardzo lekko 
myślny tryb życia. To do żywe 
go oburzyło dziewczynę. Zamie 
rżała udać się do Waszyngtonu 
i natrzeć uszu ukochanemu. 
Nie miała jednak pieniędzy 
na podróż. Ale mimo tej wiel­
kiej przeszkody, postanowiła 
wprowadzić w czyn swe zamia 
ry.

PesYjiiigo dnia zakradła się

wślizgnęła się do samolotu, kto 
ry odlatywał do Waszyngtonu. 
Samolot, w którym poza pasa­
żerką „na gapę" znajdowało 
się jeszcze 9 podróżnych i pi­
lot, zaraz po starcie uległ kata 
j>trofie. Dziwnym zbiegiem oko 
liczności pozostała przy życiu 
tyliko zakochana Linda. Od 
niosła wprawdzie poważne o- 
brażeuia cielesne, ale nie tak 
niebezpieczne, aby zagrażały 
jej życiu.

Rzeczoznawcy, którzy prze­
słuchali pannę Lindę, dowie­
dzieli się, że dziewczyna ukry 
ła się pod podłogą kabiny piło 
ta. Wentyl główny instalacji 
doprowadzającej gazy do mo- 
oru przechodzi pod podiugą

na lotnisko i u i epos t rzężenie I kabiny pilota, ranna Linda ści­

nania, że jeśli w małżeń­
stw e '"ęż-ezyzna jest starczy
od kobiety na świat przycho­
dzi więcej chłopców. Przewa­
ga mężczyzn w Europie nad 
kobietami wynika z tego, że 
na naszym kontynencie mąż 
zazwyczaj jest starszy od żo­
ny. Natomjast przy nielegal­
nych narodzinach przeważają 
dziewczęta. Zjaw sko to tłu­
maczy się tym, że w tych wy­
padkach ojcowie są zazwy­
czaj młodsi od matek.

Do innych wni osków do­
szedł holenderski uczony Wel 
horst, który zbada! 1,200.060 
narodzin. Doszedł do przeko­
nania, że różnica wieku mię­
dzy ojcem a matką nie ma ża­
dnego \ą)iywu na płeć dz.ee- 
ka. Natomiast guy rodzice 
przekraciazją 35 lat, wyaają 
na świat więcej córek, a gdy 
matka i ojciec liczą ud 20 do 
24 lat, rodzi się więcej chłop­
ców.

Do zupełnie znów innych 
wniosków dochodzą f izjolo­
dzy, zajmujący się badaniem 
tego zagadnienia. Profesor 
Lenhossek uważa, że pleć 
przychodzącego na świat dzie 
cka jest już ustalona w zapło­
dnionej komórce i że wonec 
tego czynniki zewnętrzne, jak 
klimat, oażywian e, i t. d. nie 
mają wpływu na płeć dziec­

ka, Również i wiek jak i rasa 
rodziców odgrywają ta ża 
dnej roli. Natomiast poważnie 
wpiywa na płeć dziecka sztu­
czne hamowane neroazin.

Istnieje caia grupa, uczo­
nych, która iw.erozi, że mo­
menty psychiczne mają wiel­
ki wpiyw na p.eć przy sz. ego 
aa.ecka. Zaauiem tycii uczo­
nych intensywne żądanie ro­
dziców gra tu poważną rolę. 
Uzi ę ki temu daje się wydu- 
maczyć, ze w w.ększosci wy­
padków pieTwsze aziecko jest 
pici męskiej i że na wa, gdz.e 
męscy potcmkow.e są sneze- 
gó.n.e pożądań., rodzi sięwię 
cej chłopców niż dziewcząt.

Jak wynika z niniejszego 
mięuzy wnioskami statysty­
ków, a punktem widzenia bio­
logów istn teje ogromna róż­
nica zdań. Podczas gdy sta­
tystyka twierdzi, że na kształ­
towanie się płci wpływają 
czynniki zewnętrzne, jak kli­
mat, sytuacja gospodarcza, 
momenty obyczajowe i t. jp. 
moiogia uważa, że piec dz ec- 
ka  ̂zależy właściwości ko­
mórek rozrodczych.

Dopiero przysziolć Wykaże, 
która z tych teorii jest słusz­
niejsza ,i jakie momenty wp.y 
wają na kształtowanie się pici 
mającego przyjść na świat 
dziecka.

Tajemnica kob.ety bez nazwiska

chcąc możliwie wygodnie usa 
do wić się w swej kryjówce, 
prawdopodobnie naciskała 
wentyl obcasem. Wskutek te­
go gazolina nie mogła w odpo 
wiedmej ilości dopływać do 
motoru, ponieważ główna in­
stalacja doprowadzająca by­
ła wyłączona. Z tego powodu 
nastąpiła też katastrofa i pan 
aa Lmda, która nie ma poję­
cia o technice, wbrew swej wo 
li pozbawiła życia 10 osób.

Zdaniem opinii publicznej 
sąd nie weźmie pod uwagę po­
wodów, dla których zakochana 
dziewczyna udała się w podróż 
na gapę, i spowodowała śmierć 
10 osób, i surowo ją ukarze, po 
zbawiajac na kilka lat wołno-

W szpitale Beaujon mieszczą 
cym się w dzielnicy paryskiej 
Batignolles, pracuje w charak­
terze urzędniczki siwa jak go­
łąb staruszka, laczy ona obec­
nie koło 50 lat, rozmawia i 
pracuje jak każdy normamy 
człowiek, a przy tym ma za so 
ba niezwykłe zagadkową prze 
szłość. /łamiast nazwiska po­
siada ona numer. Urzędowe o- 
kreślenie jej istnienia jest w u- 
rzędowych książkach meldun­
kowych oznaczone numerem 
425.876. Od 30 lat numer zastę 
puje nazwisko tej mądrej, wy­
kształconej kobiety.

9 lipca 1907 roku dwaj poli­
cjanci znaleźli pogrążoną we 
śnie, opazią o mur domu uro­
czą, dobrze ubraną dziewczyn­
kę. Policjanci próbowali obu­
dzić ją i to im się nie udało. 
Przenieśli więc śpiącą do do­
rożki i zawieźli do szpitala 
Beaujon.

Przez 8 dni dziewczyna spala 
bez przerwy. Lekarze ustalili, 
że nieznajoma c ierpi na amne­
zję, rodzaj śpiączki Dziewiąte 
go dnia dziewczyna obudziła 
się i szybko wracała do zdro­
wia. Ze zdziwieniem rozglądała 
się wokół siebie, nie mogąc zro­
zumieć, w jaki sposób dostała 
się do szpitala.

Medycyna zna trzy rodzaje 
zaniku pamięci. Najtragiczniej 
szy z nich jest ten, gdy chory 
traci zupełnie pamięć i nigdy 
jej nie odzyskuje. W drugim' 
wypadku pamięć z czasem zu 
pełnie wraca, a w trzecim wra­
ca tylko częściowo. L tym ostat 
nim wypadkiem spotkano się 
obecnie.

Z czasem z pamięci nieznaio

mej wynurzały się różne szcze 
góły, dotyczące jej przeszłości 
Przypomniała sobie, że jej imię 
brzmi Maria-Luiza. Wymieniła 
też trzy pierwsze litery nazwi­
ska, które brzmiały: D-h-e.
Wiedziała również, że mieszka 
ła w pałacu otoczonym zielo­
nymi łąkami, że wieśniacy kła­
niali się jej z uniżeniem i ie  jej 
pokojówka nazywała się Mag­
dalena. Ale nie megła podać, 
gdzie znajduje się ten pałac, 
tak brzmi imię ojca, ani kim 
była jej matka. Nie mogła o- 
kreśiić swego wieku, ani nie 
znała adresu szkoły, do któ­
rej uc. ęszczała, a przy tym gra 
ła pięknie na pianinie, śpiewa­
ła, tańczyła, mówiła płyn: lie po 
angielsku i włosku.

Ponieważ na jej bieliźnie nie 
znaleziono monogramu, a leka­
rze nie potrafili wydobyć z 
niej jak się nazywa, władza u- 
mieściły w dziennikach foto­
grafię tajemnicze dziewczyny, 
jak i jej rysopis. Nikt się jed­
nak ńie zgłaszał. Dopiero po 
kilku dniach przybył list pisa­
ny na maszynie, do którego 
był dołączony czek na 5.0U0 
franków. List brzmiał nastę­
pująco: „Dla nieznajomej z Ba 
tignolles. Co roku będziemy 
przysyłać taką sumę na jej u- 
trzymanie".

Od 30 lat policja nadaremnie 
się trudzi nad wyświetleniem 
tej tajemniczej sprawy. Jesz­
cze ciągle lekarze starają się 
wydobyć na jaw z mroków pa­
mięci przeszłość nieznajomej. 
Wszelkie wysiłki pozostają jed 
nakże bezkuteczne. Dotychczas 
sprawa „nieznajomej z Batig­
nolles" iest tajemnica.
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Pokój dla 
samotnego pana

„Pokój dia samotnego pana. 
Z całodziennym utrzymaniem. 
Cena przystępna".

Przeczytawszy to ogłoszenie, 
pan Ildefons przepisał sobie 
adres du notesu, był bowiem sa 
motnym panem i szukał poko­
ju z całodziennym utrzyma­
niem.

Gdy przybył na miejsce 
drzwi otworzyła mu rumiana, 
zalotnie uśmiechnięta panna.

— Pan w sprawie pokoju? 
Proszę bardzo. Zaraz powiem 
mamusi.

Pan Ildefons przekroczył 
próg i znalazł się w czyściut­
kiej kuchni, gdzie ujrzał młodą 
blondynkę o oczach błękitnych 
jak niebo. Blondynka melodyj­
nym głosem wydawała służą­
cej dyspozycje dotyczące obia­
du.

Pan Ildefons ukłonił się za­
chwycony, został nagrodzony 
za to życzliwym uśmiechem "i 
minąwszy kuchnię wszedł do 
pokoju.

lu ta j czekała go świeża nie­
spodzianka. Na kanapie we 
wdzięcznej pozie siedziała trze 
cia z kolei młoda niewiasta i 
czytała książkę.

Pan Ildefons ukłonił się.
—̂ Proszę, niech pan spocz­

nie. Mamusiay zaraz wejdzie — 
zaprosiło go urocze dziewczę.

Niebawem zjawiła się sama 
gospodyni. Na widok jej obfi­
tych kształtów przypomniała 
się panu Ildefonsowi jego służ 
ba wojskowa w baonie balonu 
wym. j  o też ukłonił ślę z pod­
wójnym uszanowaniem i,po-, 
szedł obejrzeć pokój.

Pierwszy dzień na nowym 
mieszkaniu oczarował pana 
lldefonsa, Jeszcze nigdy me by 
ło mu tak dobrze.

Obudziła go śliczna piosen­
ka śpiewana w sąsiednim piko 
ju.

Po kwadransie zasiadł do 
śniadania. Kawę nalewała pan 
na Niusia. Bułki smarowała, 
panna Lusia, a panna Wiesia 
umilała czas rozmową.

W biurze pan Ildefons sie­
dział lozmarzony, z niecierpli­
wością, spoglądając na zega­
rek. Przed trzecią popędził do 
domu.

Obiadek był wyborny. Wszy 
stkie panny usługiwały na wy 
ścigi.

A wieczorem po kolacji nasta 
wiono radio i pan Ildefons do 
północy siedział w salonie.

Tańczył, flirtował, sypał do­
wcipami, ściskał rączki i czuł 
się jak w raju.

Tak upłynął tydzień. Ósme­
go dnia D an Ildefons doszedł 
cło wniosku, że jednak flirt z 
trzema pannami naraz ma swo 
je felery i zaprosił pannę Wie­
się na spacer...

Wrócili późnym wieczorem. 
Wiesia poprawiła sobie szmin­
ką usta, żeby mama nic nie po 
znała i zadzwoniła lękliwie.

Drzwi otworzyła mama. Spój 
rżała badawczo i surowo. Pan 
Ildefons pospiesznie mruknął 
„dobranoc" i wsunął się do 
swego pokoju.

Przez całą noc nie mógł zmru 
żyć oka. Marzył, tęsknił i pocił 
się. O świcie, zmęczony bezsc n 
aością, wstał z łóżka i na pal­
cach przemknął sie do łazien­
ki, aby zwilżyć wodą spieczo­
ne wargi.

W domu wszyscy jeszcze spa 
li. Tylko w kuchni słychać już 
było trzaski Dłonących drewek. 
Po chwili rozległ się brzęk bla

Iowa faia strajkowa
o g o ir n lo  F r a n c j e ?

PARYŻ. — Ostatni tydzień 
bieżącego roku przynosi nową 
falę ruchu strajkowego.

We wtorek odbędzie się de­
monstracyjny j ecta ogodziuny 
strajk pracowników instytu- 
cyj miejskich m. Pary ża, któ­
rzy od dawna już żądali- by za 
wzorem rządu, który skaso­
wał dekrety oszczędnościowe 
Lavala, uderzające w zarob­
ki robotnicze, miasto Paryż 
również cofnęło zarządzenia 
oszczędnościowe, które w swo 
im czasie obniżyły poziom 
płac.

Wobec nieotrzymania do­
tychczas żadnej odpowiedzi, 
organizacje praeuwników 
miejskich, obejmujące około
150.000 członków, przeprowa­
dzą we wtorek jednogodzinny 
strajk demonstracyjny. ,

Strajk ten nie da się jednak

S K Ł A D A J C I E  O F IA R Y  N A

F u n t f u s z  
O b r a n y  
M o r s k i e j

odczuć miastu, gdyż inicjato­
rzy jego zabezpieczyli dzia­
łalność kolejki podziemnej, 
tramwajów, autobusów, wo­
dy, fclektrycznoci i szpitali.

Następnego dnia, u j. we śre 
dę odbędzie się w Parku dru­
ga, podobna demonstracja, 
mianow icie metalowcy okrę­
gu paryskiego przeprowadzą 
5-cio minutowy strajk de­
monstracyjny t j. opuszczą 
swą pracę na 5 minut przed 
końcem dnia roboczego.

Demonstracja ta ma być o- 
str jeżeniem pod adresem pra­
codawców, którzy dotychczas 
nie dali żadnej konkretnej od 
powiedzi na wysunięte przed 
kilku tygodnlam żądania pod 
wyżki płac.

W sprawie przemysłu me­
talurgicznego w Paryżu, rząd 
ma zamiar interweniować i 
już dzisiaj odbędzie się kon­
ferencja w prezydium raJy 
ministrów, która ma na celu 
załagodzenie grożącego zatar­
gu w przemyśle metalurgicz­
nym okręgu centralnego.

Żądania robotnicze dciyczą 
przede wszystkim podwyżek 
motywowanych wzrostem cen.

1937*

DO NABYCIA W RADlOSKtADN.
U kYM  KRAJU'

Od żaru roztapiały sio sikawki
Straż ogniowa z trądom opanowała pożar w tunelu berlińskim

BERLIN, — Donoszą, że po­
żar w szybie kolei podziem­
nej w pobliżu Potsdammer 
Piatz trwat przez całą noc. W 
akcji ratuokoYycj brajl,o udział 
19 motopomp.

Strażacy i saperzy przeko­
pali Leipziigerstrasse, aby móc 
dotrzeć do centralnego ognis­
ka pożaru i móc zlokalizować 
ogień Sypki grunt niezwykle 
utrudnia! prace.

Pożar miał powstać od pie­
ca w punkcie opatrunkowym 
szybu. Halace-Hotel i wielki 
magazyn Wertheima zostały 
ewakuowane w obawie przed 
zawaleniem się. O północy

szanych baniek. To mleczarka 
przyniosła mleko.

— Co tam nowego panno Sta 
siu? — usłyszał pan Ildefons 
głos mlecz arki.

— Ano, JSogu dziękować, nie 
zgorzej — odpowiedział głos 
służącej. — Interes idzie do­
brze. Stara w tym roku już 
dwudziestą drugą córkę za 
mąż wydaje.

— Ho, ho! A dużo ona od jed 
nej takiej córki bierze?

Różnie. Od jednej dwieś­
cie złotych, od drugiej tysiąc, 
fo zależy od kawalera. Która 
lepszego dostanie, to wdęcej pła 
ci.

— I każdy jeden sublokator 
się żeni ?

— Jak dotychczas* każdy, 
moja pani. Wybór „córeczek" 
zawsze duży. jak się w jednej 
nie zakocha, w drugiej, albo 
w trzeciej musowo. b  nas, ino 
ja pani, jest takie biuro matry 
monialne, że lepszego w całej 
Warszawie nie znajdzie. Ja sa­
ma, jak sobie paręset złotych 
uzbieram, to pójdę do starej 
na jaki miesiąc za „córeczkę" 
i sobie jakiego urzędnika albo 
inżyniera przygadani...

Pan Ildefons nie słuchał już 
więcej. Pił wodę wielkimi łyka 
mi, a kiedy poczuł, że oprzy­
tomniał, spakował szybko ina- 
natki i wybiegł na imasto szu­
kać innego pokoju dla samot­
nego pana.

Napoleon Sadek,

strażacy zdołali opanować 
podziemny pożar.

0  22.30 strażacy mogli zejść 
do szybu, który płonął na 
przestrzeni około 150 metrów. 
W tunelu panował tak wielki 
żar, że meialowe części sika­
wek roztapiały się.

Póki tunel nie zostanie o- 
chicdzcny ii&tnieje niebezpie­
czeństw7© wybuchu zapasów 
płynnego paliwa, znajdują­
cych się w szybie. Drewniane 
oszalowanie tunelu spłonęło 
doszczętnie. Straty są wielkie 
i niesposób ich na razie oce­
nić.

1 ożar nie pociągnął za sobą 
ofiar ludzkich, ale roboty 
ziemne trzeba będzie wstrzy­
mać na przestrzeni okuło 200 
rut r.

Po u nnięciu rumowisk trze 
ba będzie, przypuszczalnie, 
ponownie rozpocząć wiercenia 
i roboty z.cnine.

Ruch na placu Poczdamskim 
będący jednym z najbardziej 
ożywionych skrzyżowań w 
centrum Berlina, będzie za­
kłócony przez szereg tygod­
ni.

Należy dodać, że tunel, zni­
szczony przez pożar zbudowa­
li y był wedle najnowszych 
wskazań techniczny ch i że te­
go rodzaju roboty w piaszczy­
stym gruncie, na którym zbu­
dowano Berlin, są nadzwy-

czaj trudne. Wskazuje na to 
katastrofa, która zdarzyła się 
zeszłej wiosny, kiedy to na 
skutek zav7alenia się tunelu, 
będącego w budowie, poniosło 
śmięfć 21 robotników.

Katastrofa ta wydarzyła się 
w odległości 500 m. ud miej­
sca ostatniego pożaru.

BERLIN. — ro  całonocnych 
wysiłkach pożar w budują­
cym się tunelu kolei podziem 
nej został całkowicie opano­
wany. Z rana oddziały ratow­

nicze zajęły się energicznie 
uprzątaniem miejsca katastro­
fy-

Specjalna komisja, badają­
ca przyczyny pożaru, praco­
wała przez całą noc, lecz wy- 
piki je j dochodzenia nie zo­
stały jeszcze oficjalnie opub­
likowane.

Jak przypuszczają pożar po 
wstał na skutek przegrzania 
pieca, znajdującego się w tu­
nelu.

Polska zaproszona do Ameryki
na konferencję gospodarczą
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Dowiadujemy się, że Rząd 
Polski otrzvmał zaproszenie 
rządu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej do wzię­
cia udziału w międzynarodo­
wej konferencji gospodarczej 
o światowym ztnaczeniu.

Konferencja ta obiadować 
będzie w sprawie podziału su 
rowców włókienniczych dla 
wszystkich większych państw,

co odegrałoby poważną rolę 
przy łagodzeniu skutków kry, 
zysu i wiąże się poślednio l  
projektami skrócenia czasu 
pracy.

Konferencja ta odbyć się 
ma z inicjatywy Prezydenta 
Roosevelta w początkach Ikwie 
tnia w Waszyngtonie. W yje- 
cłzie na nią do Stanów Zj; daio 
czonych A P. specjalna dele­
gacja polska.

Reorganizacja armii czeskiej
PRAGA. — Prezydent Re­

publiki Czet’ ©słowackiej, ja­
ko zwierzchnik sił zbrojnych, 
wydał rozkaz, tktóry określa 
charakter i zakres działania ge 
neralnego inspektora sił zbrój 
nych oraz kompetencje szefa 
sztabu głównego.

W dotychczasowych posta­
nowieniach z roku 1937 spra­
wa ta nie była ostatecznie za­
łatwiona. Równocześnie posta 
uawia rozkaz wprowadzenie

w armii czechosłowack:ej in­
spektorów broni.

Według rozkazu, generalny, 
inspektor sit zbrojnych jest 
najwyższym kontrolnym or­
ganem sił zbrojnych, podleg­
łym bezpośrednio ministrowi 
obrony narodowej. Mianuje 
go na wniosek m-nisi-ra obro­
ny narodowej prezydent re­
publiki. Rozkaz wchodzi w  ży 
cie z dniem 1 stycznia 1937.

Krwawy pościg za więźniami
SZANGHAJ, — Z więzienia 

w Ninghai w prowincji Cze- 
Kiang uciekło około 100 więź­
niów.

Straż więzienna wspomaga­

na przez policję zarządziła 
pościg, który zakończył się 
ujęciem zbiegów. W czasie 
pościgu 16 więźniów zastrze- 
lołono.

Miła niespodzianko przygotowałem! 
dla C z y te ln ik ó w  na N o w y  R o k
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TADEUSZ R Y S’

ŁUSTRZgSBJRCA POWIE&C O  B O H A T E R S T W IE , .
m ib O & C I I PO ŚW IĘCEN IU  '

S T R E S Z C Z E N I E
Miody bojow iec ladeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

rozkazu wydziału bojowego zastrzegł w Otwocku komis1 - 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil­
li pułkownika żanTarmerii, Iwanowa. Tu u kryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika, katka Tatiar r była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow ­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Pol al iewiczą. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi­
ga Izdebska, która skrycie kochała się vj Orlińskim. Maj­
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła je j  odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
stali. aresztowana.

Podczas jeauej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, te 
przygotowuje zamach na pułkownika' Iwanowa. Tania po 
dtuzszej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
łist do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
zykują na niego. W chwil. gdy pułkownik otrzymał list, 
nresi owano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
i. rewolwerem. Był nim Tadeusz.

Po aresztowaniu laueusza, postanowiła Tania pod 
1,-p'ywem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz­
nie zamachu, rewnego cizużystego duia wsiadła do doroż­
ki i kazała sie zau ieźć do ratusza. _ , , .

Tania przybyła  do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
ttim zaan iCiiu, ale puiacownik odeorał je j  rewolwer zmu­
sił do tego, Dy udaia się z nim do Otwocka, Po drouze, 
gdy jeciiaaa powozem zauw azyi ją  doatór Dłuski.

tymczasem taueusz, który dnia tego zoiegl z gmachu 
•ąuu, przyoył Oo mieszkania Starej naaidiarki Kośćmi, 
u*dseckiej; matoi swego towairzysza, ktorego stracono rok 
emu w t_ yiadeii

Tu postanowił ukryć się w ciągu pierwszych «iilku dai.
Siftim wygnał z titstjJieim oo  luim — a±e ^laueoku 

fc-roouna z  wtauomoaCtą, ze lania wyprowacizku się z tam­
tego ntfitM7.itan;a. w onoC teigo iiatitępuiego uima pomad ją  z
tłUTtJ©Caiił̂  G|L> ElieijiZłKitŁiULU UiÛ tO T ii 1>1

W imesiziKaaiAsu dohcukra UiusKie^o tniL/ywtito się wŁaś- 
1&0 poauieCii ôuie w sprawne wYua^ty* uaca iaioieusza, uo 

pdiŁoj.ii wsi^eoi leikarz i  ozaiajuni: iviłwn dila was 6 ura»zaią 
âtwO)vJ«lXW>aC.

— Co się stało? — zapytali wszyscy obecni na 
raz*

— Natychmiast wynoście się stąd, każdej chwi­
li może tu wpaść pcuicja... Vjytryiem uziś prowo* 
kaioti-a, co zna dolarze nasze mieszkanie — di żul 
glos aokiora.

— rrowokator? — zdumieli się wszyscy — któż 
to jest, ten prowokator?

— lamia — oarzeki wzburzony doktór.
— Tania? — zerwali się wszyscy z miejsca.
— Tak, ona, wróciła ao swego ojca, do kata 

Iwanowa.
— Sicąd pan o tym wie? — zapytał Bartek.
— Pól godziny temu przechodziłem ulicą Bie­

lańską, patrzę, jedzie kareta otoczona konwojem 
żandarmów. Zrozumiałem od raziu, że to jedzie 1- 
wanow. Patrzę, Iwanow siedzi w karecie, a obok 
mego towarzyszka Tania. Zmieszała się strasznie, 
gdy mnie zobaczyła, aż opuściła oczy ze wstydu. 
Jaic widzicie towarzysze, jabłuszko nie padło da­
leko od jabłoni, nie należało ufać córce pułkowni­
ka żandarmeria...

Jasnowłosa Zosia była najbardziej przybita tą 
wiadomością. Mieszkała ostain mi czasy z lam ą 
i nic nie wróżyło, by Tania nosiła «ńę z takimi 
zdradzieckimi planami.

Przeciwnie, wiele cierpiała z powodu areszto­
wania Tadeusza, i kilkakrotnie powtórzyła, że 
pomści jego cierpienia.

A nagle taka straszna wiadomość: Tania wróci­
ła do swego ojca, ta sama Tania, która kiilka dni 
temu jeszcze proponowała, że własnoręcznie zabi­
je ojca, teraz w biały dzień, w otwartej karecie 
jeździła ulicami miasta z tym katem?

Zapytała więc jeszcze raz: ------
— Towarzyszu Stach (tak brzmiał pseudonim 

partyjny Dłuskiego) — czv abyście się czasem nie 
pomylili?...

— Nie pomyliłem się, nie! Znam dobrze Tanię... 
Przedwczoraj była tu w tej samej fukni, w jakiej 
jechała z Iwanowem w karecie...

— To wszystko było do przewidzenia... — po 
wiedział Stanisław — od pierwszej chwili byłem

Enzeo wnik, em tej jejmościanki. Co prawda, mat- 
a je j była Polką, ale onm je6t jednak córką puł­

kownika Iwanowa, kata... Sokół polecił ją, bo ura­
towała jego życie, ale to było w uniesieniu, chwi­
lowo zdawało je j się, ż c  jest rewolucjonistką... Ale 
gdy tylko zobaczyła, że ten, kogo tak kocha — 
wpadł do v,:ęzienia i że tak prędko nie wróci, a 
może wcale już nie wróci — rozmyśliła się, że le­
piej będzie wrócić do domu ojca...

— A teraz wyda nas wszystkich w jego ręce — 
oświadczył Bolek — towarzyszu Stach, radziłbym 
wam nie spać dziś w nocy w domu. A my wynie­
siemy się stąd natychmiast. Trzeba zmienić wszy­
stkie mieszkania...

—- Prawda — dodaje Janek * komitetu -f. za

chwilę uioże tn przybyć policja. Wszystkie na­
sze m -szkania, które znała, trzeba pozmieniać...

— Wina tn jest oczywiście Sokoła — odezwał 
się Stanisław — to on miał do niej zupełne zaufa­
nie, opowiedział jej o wszystkim, zaprowadził na 
konspiracyjne mieszkania, nakłamał nas, żeby jej 
czym prędzej dać robotę...

Na to odezwała 6ię jasnowłosa Zosia:
— Nie wińcie Tadeusza, bo ka~dy z was postą­

piłby rak samo. Tania należała już do nco, mieli­
śmy de uiej pełne zaufanie... Nieraz rozmawria- 
łam z mą o naszych sprawach i zawsze wykazy­
wała ■wielkie przywiązanie dla sprawy. Nie za­
pominajcie, jak dzielnie spisała się podczas napa­
du na Kazimasrćzaka! Nie wierzę, mimo wszyst­
ko, by stała się prowokatorką. W tym jest jeszcze 
coś niejasnego i mie można je j od razu winić...

— Nie lubię takiego patyczkowania się — ostro 
odparł Stanisław — prowokator, to właśnie czło­
wiek, co pewien czas potrafi grać 6wą rolę w taki 
sposób by nikt go nie mógł poznać...

— A ja ci powiadam, że mogli ją  aresztować na 
ulicy i sprowadzić do Iwanowa...

— Nie spacerowałaby z nim w karecie.
— A właśnie, że mógł ją specjalnie wziąć do ka­

rety i zawieźć do Otwocka, by ją  tam trzymać pod 
strażą...

— A w jafc i; j oprawie pani do doktora? — spy­
tała Anastazja.

— Zostaw Zosia, te babskie wykręty. A może 
tak — a może .ak.! Nie ulega dla mnie r -jmniej- 
szej wąipiiwości, że Tania została prowokatorką.

Ale Zosia nie poddała się:
— Jeśli uznajesz, że oma jesł prowokatorką, 

przypuszczasz zatem, że uciekła według z góry u- 
piauowanego zamiaru z Tadeuszem, bkąd mógł 
pułkownik Iwanow wiedzieć, że właśnie ukryje 
się u niego w willi Tadeusz? Przecież trzeba logi - 
czmie myśleć. Wasze podejrzenia są bezpodstawne.

Stanisław zaczerwienił się jak burak i odrzekł;
— Wszystko mi jedno, czy to było z góry upla- 

Dowanc, czy się ona potem stała prowokatorką1 
fakt zostaje faktem, lamia jest prowokatorką, 
wróciła do swego ojca i będzie nas wszystkich sy­
pać. Wystarczy dla mnie, towarzysze, że dzisiaj 
odważyła się jechać w otwartej karecie w towa­
rzystwie swego ojca... Należy wiięc ustosunkować 
się do niej tak, jak do każdej prowokatorki.

Aie spo+y przerwał doktór Dłuski, który orzekł:
— 1 owarzysze, tę dyskusję poprowadzicie na 

innym miejscu, nie u mnie tutaj... Możemy spo­
dziewać się, że w każdej chwili tu do nas wpad­
nie policja. Trzeba się natychmiast rozejść...

Wiadomość o poWrocie Tani do ojca wywarła 
na bojowcach wstrząsające wrażenie. Posiedzenia 
na wszystkich konspiracyjnych mieszkaniach 
natychmiast odwołano, przeniesiono broń z zakon­
spirowanych składów.

Doktór Dłuski opuścił na wszelki wypadek swe 
mieszkanie i przeniósł się do Grodziska, do jedne­
go ze 6wych przyjaciół. Pacjentom Anastazja, któ­
ra została dla pilnowania mieszkania, oświadczy- 
'a, że doktór Dłuski wyjechał do ciężko chorego 
do Wilna* i wróci dopiero za tydzień*

W mieszkaniu pozooima jedynie Anastazja. Po­
wiedziano je j o wszystkim ale trzeba ją było zo­
stawić: dla strzeżenia mieszkania. Przy każdym 
dzwonku, jaki rozlegał się u drzwi — serce jej wa­
liło, jak gayby młotem. Spodziewała się każdej 
chwili, że policja wpadnie do mieszkania.

W tym «amym dniu, gdy powszechnie stało sią 
w kołach rewolucjonistów wiadome, że Tania 
wróciła do 6wego ojca, odbył warszawski komitet 
organizacji posiedzenie w konspiracyjnym lokalu 
na Powązkach, u jak'eg oś p :ekarza.

Stanisław uważał, że największą winę pono® 
Sokół. Nie wolno było wprowadzać Tani do środo­
wiska rewolucyjnego, nie wolno było lekkomyśl­
nie zaufać dziewczynie, której się n e zna. Jeśli 
ją pokochał, mógł utrzymywać z nią stosunki o- 
sobiste, ale nie wolno mieszać dwóch spraw ze so­
bą do tego stopnia: co innego jego miłość, a co in­
nego sprawy partyjne.

— Ale przecież Tania kochała go bezgranicznie, 
przecież Tania dala nam rreraz dowouy dzielności 
i nieustraszności... Jeśli oskarżacie Tadeusza, mo 
żecie mnie wraz z n m oskarżać, bo ja miałam do 
n:ej również pełne zaufanie i nie postąpiłabym 
inaczej, aniżeli on sam

— Nie ma miłości, tam gdzie jest walka — od­
rzekł ostro Stanisław — a my bojowcy, jesteśmy 
jak żołnierze na polu bitwy, dopiero po naszym 
zwycięstwie będziemy mogli myśleć o miłości i 
tumu podobnych^ sprawach. Teraz trzeba tylko o 
jednym pamiętać: walczyć i zwyciężać...

Zuów jasnowłosa Zosia odparła:
— Zostaw Stanisławie, z twoimi głośnymi sło­

wami, jestesmy ludźmi... nasi towarzysze to są lu­
dzie, . nie zwierzęta, i musimy się liczyć z icb 
słabościami, jak i z ich odwagą...

Dyskusja trwał a do późna w nocy. Wszyscy 
byli podnieceni de ddj w-yżb39go%stopnia. W końcu 
większo jią głosów przyjęto, Fjhosek Stanisława, 
skaaująoy 1 * n'ę na karę śm erai. Pozostawiono 
jeszcze niezałatwioną sprawę kto ma wykonać i 
w jaki sposób wykona się wyrok śmieroi.

ju&nowiosa Zosia zaproponowała, żeby wysła­
no list do Tani, by przy szła zdać sprawozdanie o  
swym postępowaniu, ale większość członków ko­
mitetu odrzuciła ten wniosek.

— Albo mamy zaufanie do towarzysza Stacha, 
albo nie — grzmiał Stanisław. — Taki zaufany 
człowiek partii, jak doktór Dłuski zjawił ©:ę z wia­
domością że łania jechała w jednej karecie z I- 
wanowem! Jakież ter°z może dać wyjaśnienia?

Któż z nas zgodziłby się jechać po mieście w ka- 
reaic Iwamowa, w jego towarzystwie? Co nam po­
wie jeszcze Tania? Wytłumaczy swą zdradę? Ale 
jeśii je®t prowokatorką, bałbym się ją wpuścić do 
swego mieszkania. Trzeba 6ię jej za wszelką cenę 
pozbyć...

Giownego tematu tego zebrania, mianowicie 
sprawy zwalniania Tadeusza z więzienia — już 
nie zdołano poruszyć. Wszyscy zebrani rozeszli 6ię 
przygnębieni otrzymaną wiadomością.

Na ulicach Powązek oyio już cicho, ze świateł 
łatani mżyło słabe światełko. Bojownicy rozeszli 
się w równe strony, każdy 6zedł, w innym kierun­
ku — by czasem nie wpaść w oko jakiemuś szpic­
lowi lub policjantowi.

Każdy czuł jak gdyby jakiś ciężar zwalił ma 
się na duszę. Źdrada Tani bolała wszystkich...

A tymczasem Anastazja oczekiwała w mieszka­
niu doktora Dłuskiego przybycia policji] kióra za­
pewne zjawi się, by dokonać rewizji... W ciągu 
całej nocy ani na chwilę ni-i zmrużyła oka, przy 
najmniejszym szmerze zeskakiwała z łóżka, nad­
słuchując.

Ale policja nie zjawiła się. Noc przeszła zupeł­
nie spokojnie. Nazajutrz z rana zatelefonował 
Bartek t  zapytał w umówiony sposób:

— No, jak sie chory czuje?
— Zupełnie dobrze, Objawów tyfusu nie ma.
O godzinie pierwszej w dzień usłyszała Anasta­

zja lekkie pukanie do drzwi. Gdy otworzyła drzw» 
ukazała się na progu starsza lcobiuia skromnie 
bardzo ubrana, z workiem na plecach.

Zasapanym głosem spytała:
— Czy tu mieszka doktór Dłuski?
— Tak, tutaj. Ale nie ma go dzisiaj w Marsza 

wie-
— Ach, aie ma go w Warszawie! — zawołała 

staruszka — dokąd się nie ruszę, nie zastaję ni­
kogo...

— A w jakiej sprawie pand do doktora? —spy­
tała Ana-azja.

— Powinnam mu oddać karteczkę — odrzekła 
staruszka*

Dalszy ciąg j utro*
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P T T '  P R Z E Z I Ę B I E N I U ^ , .S r- rvv/r»i c 1/  ata n7r landa rozbójników z Otwocka
zdemaskowana przez dzielna niewiasta

Ulgę w c i ę ż k i e j  dcli 
b e z r o b o t n y c h  
przyniesie każdy 
gro ;z, złożony na 

Konto PKO Nr. 70.209 
Pomoc Z i mo wa .

Tłumaczenie snów
„K u zyn ka ''. Przez ń k  sum ua lnoS f może 

P sn i na raz ić  t ła  na p rzy k ro ić . U jrzy Pani 
n le w ia z lę  w  odm  ym s ian ie .

P. m ączką  M ." . Pol na Pam b londynę . 
N iedom agan ie  będ z ie . Rozrywka.

S. M . 8. Zaw rze Pani m ilą zn a jo m o ić  M io - 
i y  m ężczyzna często  myśli o  Pani.

„B ia to i.o e za n k a "  (B ic iy t.o k ) . Radzę Punl 
r.'e zm.&n.ac tych dw óch  numerów, bo Jest 

zonsa w yg rane j. B ędz ie  ri d o ić  w  domu. 
Rozm owa z wysok.m  b londynem .

P a li 40 (Kraków ). Może Pani g ra ć na nu­
mer, któr\ t .ę  larw  in . l.  P rz y k ro ić  Jaka i 
b ę d z ie . N ade jo z.e  list, lu b  p ap ie r u rzę­
dowy. Spe łń ' s.ę marzeń e

P. „N a n o ” . P rzy ja c ie l o dw ied z i Panta. 
O trzym a Pani p len .ąd ze . S tan .s iaw  m yśli o 
Peru.

kem bertbw a .a  S y lw e tka . Radość czeka 
Pan ią. Sp rzeczka  z m łody kob ie tę .

„Ra im a  A n n a ’. Pani s zczęś liw y  ko lo r: 
ciem no-czerw ony. Będz ie  .ozrnowa z męż- 
czyznę w muncurze. M oże  Pani nap.snć 
parę stów do kuzyna.

P. „K o n u t" . B ęcz .e  Pani om aw iać c le k t-  
e ę  p ro po zyc ję . C h a rak te ' p ism a zd radza  
uczc iw ość 1 lo g ic zn y  spo sób  m yślen ia.

r .  I n a  T-e. B ędz ie  Pan. na p o g rze b ie  
W przeć,ęgu  1957 roku. C z e k . Hanię roz­
mowa z m.lym m łodziaócem .

Wk rótce na wokandzie Są­
du Okręgowego w Warszawie 
znajdzie się sprawa zlikwido­
wanej bandy rozbójniczej, 
działającej na terenie Otwac-
Ka.

Banda ta była przez szereg 
miesięcy nieuchwytna. Do wy 
łapania wszystkich członków 
szajki przyczynić się ptzypa 
dek i... jedna dzielna niewia­
sta.

Policja powiatu warszaw­
skiego była alarmowana w 
miesiącami letnich killkakrot 
nie śmiałymi napadami ra­
bunkowymi, ptzy czym sposób 
dokonywania rozboju był we 
wszystkich wypadkach jedna­
ko wy4 »  . "yl

Zazwyczaj w  godzinac h 
przedwieczornych ao zamoż­
niejszych gospodarzy wkra­
czało dwoah, trzech męż 
czyzn, ueharakteryzow&nyeh 
węgłem i fanbą i terrorem 
zmuszało domowników do u- 
łożenia się na podłodze.

Jeden z bandytów stawał na 
czataoh z rewolwerem w rę­
ku, grożąc że w razie jakiego­
kolwiek poruszenia czy alar­
mu będzie strzelał. Groźby te 
byłj wprowadzane w czyn. 
Kiedy ktoś z domowników od

ważył się choćby lekko unieść 
głowę z ziemi, padał strzał na 
postrach.

Pozostali członkowie szajk. 
poddawali zagrodę szczegóło­
wej rewizji.

U jednego z gospodarzy ban 
dyci wyjęli nawet przeenowy 
waną w obrazie, wiszącym 
na ścianie, gotówkę w kwocie 
przeszło 1.000 złotych.

W razie, gdy bandyci nie 
znajdowali w mieszkaniu pie­
niędzy, zabierali kosztowno­
ści, każąc domownikom zdjąć 
pierścionki i obrączki z pal­
ców.

Przy jednym z napadów 
bandzie nie dopisało szczęście

Kiedy diwóch bandytów pe

netrowało zagrodę, trzeci z 
bagnetem w ręku wkroczył do 
stodoły, pilnując, by jej nie o- 
puściła znajdująca się tam 
wówczas służąca, Waler ia KI u 
mańska. Klumańska, widząc 
zbira przed sobą, próbowała 
zaalarmować sąsiadów.

Bandyta skierował ostrze 
bagnetu do je j piersi. Dzielna 
kobieta podstawiła bandycie 
nogę tak, że tei, przewrócił 
się Bagnet wypadł z ręki. Klu 
mańska wybiegła na podwórze 
z krzykiem.

To było hasłem do odwro­
tu. Wszyscy członkowie szaj­
ki rzucili się do ucieczki, o- 
strżeliwując się z dubeltów­
ki za pogonią.

Następnego dnia policja o-

firócz bagnetu znalazła panto- 
eb pozostawiony w popłochu 

orzez jednego z bandytów.
Obvdwa te przedm oty przy 

czyniły się do udezukama ich 
włrściciełi, którzy przyznali 
się qg udziału w napadach i 
wydali wspólników.

Hersztem bandy okazał się 
Michał Zarychta, od lat wie­
lu mający w całej okolicy jak 
najgorszą opinię.

Do odpowiedzialności op­
rócz Zaryohty pociągnięto A- 
leksandra Kamińskiego, Jó­
zefa Kowalskiego i Stanisława 
Serafina.

Grozi im kara do 15.łat wię­
zienia.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy iKsa z Czytelnikami

Pokochała chłopca z  nad Wisły

H ifhaorna Pani używa urody hura

C I L O T
P A R i £

ł l a  n u t s h e f  i

W n h ś a s t
(A. E.) Był wczesny, jesien­

ny ramie.
Grupka mężczyzn siedziała 

na schodkach przed Dworcem 
Głównym. Rozmawiali ze so­
bą, giosno narzekając, gdyż by­
li bezrobotni,

— Ja to sią nie mam czego 
uskarżać — rzekł w pewnym 
momencie pan Teofil Małguś, 
mrugając zaczerwienionymi 
sczaami.

Wszyscy umilali.
— Gzyti że pan pracujesz?— 

zapytał ktoś.
— Nie. A właściwie... tak. 

Li siebie pracują.
— Warsztat pan masz, czy 

lak? Co to za robota?
— Pieniądze wyrabiam.
—  P ie -n ią -d ie f
— A tak. Stuzłotówki. 
Zapanowała cisza.
— Choroba — szepnął z po- 

dziwem jeefen z bezrobotnych. 
Jak to po człowieku nic poznać 
nie można!

Wygląda toto. jak ostatnia 
oferma. Celinaer nosi ze śmiet­
nika chyba wyciągnięty, a mo- 
niaczki robi!

— Ja, panowie, tylko z mi­
łości dla ojczyzny te forsę wy­
puszczam — rzekł part Teofil. 
— Kombinowałem sobie: z cze­
go taka nędza w narodzie? Bo 
gotówki w kraju za mało! O 
wiele się wypuści iv ęcej, to 
każdy jeden będzie miał. mo­

niaki, Zaczną kupować, ruch 
się zrobi i koniec przyjdzie kry 
zysowi. No nie?

Pan Teofil powiódł wzro­
kiem po milczących słucha­
czach i ciągnął dalej:

— Wziąłem się za roboty i te 
ra Państwowemu Bankon>l kon 
kurencję uskuteczniam. Ściga­
my sy codzień, któren z nasz 
wifccj banknotów wydrukuje. 
A żeby tak prawdę powiedzieć 
to te ntgję stuzłotówki są na­
wet ładniejsze. Pokazałbym pa 
nom, tylko że akuratnie nie 
rr< .m przy sobie.

Cr a z  więcej ludzi gromadzi 
ło się dokoła pana Teofila, oglą 
dając z pedzituem i szacun­
kiem pomarszczona twarzycz­
kę fabrykanta stuzłotówek, 
gdy naraz z ja. oil się poinfor­
mowany przez kogoś policjant

— Który tu forsą fałszuje? 
— zawołał.

— i, Teofil Malgus? No 
chodź pan za mna do komisa­
riatui

— Czy on naprawdę gotów- 
kie wyrabia? — spytał jeden 
z gapiów.

— li, gdzie tam! — uśmiech 
nął tię poicjant — On za głu­
pi na takiego. Vylko się tak sta 
wiać lubi i codzień na ulicy 
zbiegowisko uskutecznia!

Sąd starościński skazał pa­
na Teofila na dzień aresztu z 
zamianą na pięć złotych grzyw 
ny.

P. Nintka zapytuje nas: „czy ko- 
chtfnłffr d tak spiawę wytuszcza:

„Przed dwoma laty poznałam u 
mej przyjaciółki na imieninach 
chiopca, kiory czul do niej sympa­
tię Ipodouuo i kochał), i ona gp 
też. Podobał mi się tylko. Miał | 
duże powodzenie u koleżanek. 
Chcąc się przysłużyć _ koleżance, 
umawiałc/i im spotkania, widując 
się równ.uz z jego kolebą Po kil­
kutygodniowej zuajnmości już mi.* 
wił mi, że mnie kocha i też, tyl­
ko każdą z nas inaczej.

Gdy moja przyjaciółka wyjecha­
ła ,  zaczę.um się z d u ł  spotykać 
częściej, uo i... pohocnałam go. 
Tak, pokochałam „chłopca z nad 
Wisły", który wraz z podobnymi 
mu kolegami łobuzówał się i .do­
syć często spotykałam to w stanie 
m.-.tyie „rożowym" i »  tro-zke 
„podpiwszy", a fd j  mu żobiiain 
wymówki przysięgał, żi lię po­
prawi. Niestety, poprawiny jego 
byty gorsze, niż sama wina. Trud 
no, kochałam go.„

Któregoś dnia nie przyszedł na 
umówione spotkanie Rozgniewa­
na, puszinm wraz z koleżanką na 
saię tańca, mimo, że miałam duże 
powodzenie i mimo że mnie „w y­
stawił", myślałam o nim cały czas. 
Wracałam puźoo wieczorem W  to­
warzystwie kilkn chłopców. Na 
nieszczęście, spotl-ałam go. Nacze­
pił pod jakimś pozorem jednego z 
moich kolegów s uderzył go!...

Nazajutrz zerwałam z mm.
1 nie wiem sama dlaczego, gdy 

w sz.scy na niego mówili poti.pia-

i'ąco, ja  tym bardziej i więcej go 
ochac zaczynałam. Koleżanki mó­

wiły, że on nie dla mnie. Zdawało 
mi się, że są niesprawiedliwe i 
chciałam im pokazać że nieko­
niecznie wtedy się kocha, gdy chło 
piec jest ładnie ubrany, pracuje, 
ma forsę i bawi się, ale, że gdy 
tego wszystkiego ni* ma, też go 
mużna kochać i wtedy naprawdę 
jest prawdziwa miłneć i to bezin­
teresowna. Prawda?

Toteż nie zważając na nikogo 
mówiłam jemu i wszystkim, że go 
kocham. Mimo, iż darzył mnie 
wzajemną miłością, nie wierzy­
łam. że mnie kocha. Postanowi­
łam pi zekonać się i ,w tym celu za- 
inscenizowała) i komedię- powiedzia 
łam mu, że go nie kochałam i nig­
dy i nie kocham, że moja miłość 
to po proitu „wkręcanie śrubki", 
że założyłam się z koleżankami o 
to, że rozkocham go w sobie, a po- 
tym porzucę. Termin, wyznaczo­
ny na ię komedię minął. Nie chcę 
go nadal w błąd wprowadzać i ż- - 
bv mi wybaczył!

O. nie zapumnę tej chwili, gdy 
skończyłam, Mówił: „Kocham cię
nadal. Niutuś, mimo twej podło­
ści. I tak sie spojrzał, że pożało­
wałam tej komedii. Przygnałam 
się do niej. Niestety nit chciał 
już wierzyć mi. Mówił, że się nad 
nim lituje, t-o obaw iam się, że so­
bie co  ̂zrobi, a on litości nie chce. 
W końcu, zdenerwowana, że nie 
i" >gę g- przekonać o prawdzie 
słów moich i rozgoryczona, posprze 
czalam się z nim. Potwierdziłam 
tę komedię jako prawdę i rozta- 
liśray sie.

Odchodząc, powiedział, ze iad- 
ne.j kobiecie^ nie uwierzy, gdy bę­
dzie mu mówiła o swej miłości, 
że ma pogardę dla całego rodzęiu, 
kobiecego. A ja  tez uu  powie-; 
działam, że właśnie będę każdemu 

j mężczyźnie mówiła, że go kocham j 
i  nadal grać komedia.

O Redaktorze, czy możesz subie 
wyobrazić jaką szpetną wtedy mia 
łam . noc? jakiś ciężar mi padł ua 
duszę i gdybym mogm, touym go 
przeproriia, żeby przebaczył i mó­
wił nadal, że je som  inn najuko­
chańszą. Lecz ranek zmienił moje 
postanowienia nocne.

Nateieionowa.am do znajomego 
1 umówiłam się. idąc na randkę, 
natknęiam się na mego Lolka — 
zaczepił mnie pytając: dokąd idę.?

Odpowiedziałam zimno, że na
ranc_ę „innego chiopca oujać, że 
go sochom '. Powiedział, Ze nie
pujdęl ńozejmiaiam mu się w
oczy i chciałam odejść. Nie dał mi
po prostu zatrzymai, mówiąc, że 
choeuy miał trupem paść, nie pu­
ści mnie!... Nie lnogjam się prze­
cież z nim szarpać. Powiedział 
m. in„ że jestem podła gadzina' 
•Czyż ktoś, kto kocha moglby :ak 
powiedzieć? Dopiero po półgodzi­
nie puścił mnie.

Poszłam ns umówione spotkanie 
i zastałam jeszcze chiopca, z któ­
rym się umówiłam. Przez cały czar 
spotkania myślałam o „tamtym" i 
żałowałam.

Nazajutrz spotkałam go, lecz 
nawet się nie ukłonił. Och. jak 
żałowałam że się tak źle z nim 
rozsiałam. Później dowiedziałam 
się, że do moich koleżanek mó­
wił, że jestem złą dziewczyną, że 
jnż !»gJv mi nie będzie mówił o 
swej miłości i jeżeli kiedykolwiek 
będzie rozmawiał to o pogodzie, 
ja  już nie marzyłem, aby mnie na 
dal kochał, tylke żeby chociaż 
podszedł i powiedział, że mi wyba­
cza wszystkie moje podłości (lecz 
jaLie?). Niestety ani myślał po­
dejść.

Teraz mam wyjechać i myślą 
łam, że wyjadę, ule przeprosiw­
szy się i nim. Dzięki mej pizyja- 
ciólce podszedł do mnie (za je j na 
mową), życzył mi szczęśliwej po­
dróży, powiedział, że mnie kocha 
nadai, lecz jakoś zmienił się i.„ już 
„ ię jest tym dawnym moim Lol­
kiem!

Co mem robić, myśleć? Ogarnia 
mnie apatia i zdaje mi się, że już 
nic mnie w życiu nie czeka, N 
pewnych chwilach rozmyślań, bie­
rze mnie jakaś nienawiść do n i»  
go. Skąd przychodzi to uczucie? 
Odchodziłam od mego sama, zry­
wałam a jednak..- może lepiej za- 
pyutnieć, zapomnieć na zawsze! 
ioteż postaram się wyjechać z  
Warszawy, aL-y go więcej nie wi­
dzieć, nie zobaczyć, jeżeli nie nig­
dy, to niuprędko!

Redaktorze, co robić Wyjechać? 
Czy oi mnie kocha i czy ja  go ko­
cham?— Sama mo wiem! Czy to 
tylko chwilowy sza!? Liczę na Pa­
rs dobre serduszko!"

Nie ulega najmniejszej watpli- 
w ości, że oboje kochaliście s'ę s *r* 
cleoznie, a zapewr** i kochacie na­
dał. •

’ ..ii natomiau popełniła ais! id 
błąd swym niedr wiarsjwem i nie. 
doizeczną komedią. Gdzie nit iść, 
tam musi być i wiara. Nieufność 
zabija miłość.

Niech Pani ptnownie spotka się 
t Lolkiem, opowie raz jeszcze, jak 
wszystko było i przyrzeknie, że 
już nigdy go Pani nie będzie próbo 
wała, zwłaszcza w tak niegodny 
sposób. Liczę na to, że da się 
przebłagać.

Najstarszy kalendarz świata
Muzeum przyrodnicze przy 

uniwersytecie waszyngtoń­
skim zidofato uzyskać do swych 
zbiorów najstarszy kalendarz 
świata, 'który Uczy ponad
8.000 lat. Kalendarzem tym 
jest olbrzym! kamień posiada­
jący 3 metry szerokości i pół­
tora metr* długości, potężny 
owal, którego powierzchnia 
jest podzielona na 8 lat słone­
cznych i 124 lata księżycowe. 
Przed kilkoma miesiącami zna 
lazł go w dziewiczych lasach 
Kolumbii dr. Walfd Wald- 
wegg, kierownik muzeum bo- 
stońskiego uniwersytetu.

Kalendarz sporządzili kapła 
ni s.acjaapu Chimus, który 
przed 9.000 laty żył w Peru. 
W tysiąc lat później opuścił 
on Peru, udał się na wędrów­
kę i w końcu przeszedł Andy, 
osiedlając się w dsisiejszej

Kupon porady 
’ prawne]

Kolumbii. Dotychczas nie zd« 
lano ustalić czy Chiimusowie 
wygnani zostali z Peru przez 
Inkasów, czy przez jakiś inny 
naród, który zuwładinąt tymi 
ziemiami. Wędrówka Gminu- 
sów trwała około "tu lat. Jej 
trasa daje się dokładnie usta­
lić, ponieważ Chitnasowie 
wszędzie budowali podziemne 
świątynie.

Znaleziony kalendarz jest 
jedny m z najstarszych na 
świecie. Jest rzeczą ciekawą 
że między rokiem obliczanym 
na 'podstawie słońca, a rokiem 
obliczanym na podstawie księ 
życa istniał wówczas inny sto 
sunok niż dzisiaj. Dokładne 
obliczenia nie są jeszcze skąu 
czone. Być może, że dzięki te 
mu kanleiJarzowi wykryje 
się tajemnicę księżyca, Istne 
je  teoria, która twierdzi, że 
księżyc był niegdyś niezależ­
ną planetą i tylko ( od 12.00C 
lat został „zdobyty" przez zie 
mię". Teoi 'a ta znalazła opar* 
cie na wielu starych mitach, 
które opowiadają o bohate­
rach, co żyli w czasach, gdy 
na niebie nie bvło jeszcze Lf,:ę 
życa.
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Z Warszawy wyjechała grupa 112 junaków — młodocianych robotników, na w y po* 
Wtynkowu oboz zimowy, zorganizowany przez Z. 17. S. Junacy spędzą na terenach obo. iw 
letnich Okręgowego Urzędu W. F. i P. mą parę tygodni.

Zdjęcie nasze przedstawia junaków przed odjazdem na obóz w  momenc ie przeglądu
ekwipunku.

Bohaterowie procesów iktorami
Człowiek, który zbudował fortunę na zbrodniach

■W Ameryce istnieje specjał 
l y  typ agenitów teatralnych, 
którzy dostarczają scenkom i 
teatrzykom oryginalnych a- 
tinkcjń Wyszukują oni bo­
wiem kobiety z procesów, 
przyjaciółki bandytów, mor­
derczynie, które cudem uni­
knęły krzesła elektrycznego 
lub zbroduiiarki, co uzysk'ły 
wolność po dliugoletnim poby­
cie w więzieniu.

Wśród impresariów tych 
wyróżnia się sprytem i pomy­
słowością niejaki Sam Burger, 
który śledzi p 1 linie prasę całe­
go świata, nouuje skwapliwie 
wszystkie nazwiska kobiet, 
wmieszanych w wielkie pro­
cesy, odnotowuje wy rok i cze 
ka na dzień, w którym skaza­
ne odzyskają wolność, wzglę­
dnie po procesie ich najbliż­
szych, mężów czy kochanków,

Uwolniony marszałek
UfiZieht eywiaau

SZANGHAJ, (PAT). Marsza 
lek Cza ng-Kai-Szek w wywia. 
dzie z przedstawicielem agen 
c ji chińskiej „Central News“ 
oświadczył m. in.:

— Odpowiedzialny jestem 
jako wódz naczelny, że nie u- 
miałem wprowadzić armii na 
prostą drogę. Centralny komi 
ret podejmie sankcje, jakie

uzna za konieczne. Dz 
wszystkim władzom cywilnym 
i wojskowym, które spełniły 
swój obowiązek utrzymania 
tadu. Dziękuję mym rodakom, 
opinii publicznej i kierującym 
mężom stanu krajów zaprzy­
jaźnionych za zainteresowa­
nie, jakie okazali dla mego 
losu.

Tajemnicza łódź podwodna
YALENCIA., (PAT). Z Tar- 

ragony donoszą, iż łódź pod­
wodna której przynależności 
nie udało się stw .erdzić, usiło­
wała storpedować statek „Man 
gallanes" w chwili gdy przygo 
towywał się do opuszczenia 
portu. Wyrzucone przez łódź 
podwodną torpedy znaleziono

na plaży odległej o 1500 me­
trów od portu. Są one rzeko­
mo pochodzenia wiotkiego.

Agencja Havasa donosi, iż 
w pobliżu Barcelony usiłowa 
no również storpedować trans 
portowiec, zbliżający się do 
portu. Torpedę rzekomo w y­
łowili rybacy.

Szarańcza w Egipcie
Na zwiady wysłano samoloty

KAIR, (PAT). Egipskie m;- 
nisterstwo rolnictwa zostało 
zaalarmowane meldunkami z 
górnego Egiptu o pojawieniu 
się szarańczy na pograniczu 
pustyni Libijskiej. Zwykle 
szarańcza rozpoczyna swój lot

ku dolinie Nilu dopiero w 
lewi .Mmi u.

W celu sprawdzenia tych 
doniesień wysłano na zwiady 
parę samolotów. Do najbar­
dziej zagrożonych okręgów 
wyjechali inspektorzy ochro­
ny rolnictwa.

Burger, angażuje natychmiast 
na dobrych warunkach no ,vą 
atrakcję Ameryki.

Oa wprowadził na scenki a 
merykańiskie Kiki Robefts, 
przyjaciółkę głośnego gangste 
ra Jacka Diamanda i groźne­
go Johna Dillingera. Burger 
starał się zawrzeć kontrakt z 
panią Haupiman, wdową po 
straconym Bruno Hauptma- 
nie, którą chciał skusić obiet­
nicami zebrania olbrzymiego 
funduszu na cele obrony mę­
ża. On to wreszcie pakłonił 
Arlettę Stawiską do przyjaz­
du do Ameryki, gdzie stano­
wiła ona przez pewien czas a- 
trakcję teatrzyków.

Burgei jest mistrzem w re­
klamie. Lansował on przez pe 
wien czas „księżniczkę Na­
dię*, tancerkę, która uchodzi­
ła za prawdziwą księżniczkę 
rosyj ,ką, zmuszoną do uciecz­
ki wskutek rewolucji. Księż­
niczka Nadja tańczyła z ol­
brzymim, żywym wężem, py­
tonem, który budził podziw i 
przerażenie.

Pewnego razu, gdy sława Na 
da poczęta przygasać, a zainte 
resowamle nią słabnąc, Bur­
ger zgłosił się do policji i o- 
świadczył że księżniczka Na­
dia, podczas przeohadżŁ po 
parku teatralnym zgubiła swe 
go węża. Nic trzeba opisywać 
popłochu, jaki powstał w wy­
niku tej wiadomości. Park cen 
traluy byi skrzętnie omijany 
przez publiczność, która nie 
miała ochoty natknąć się na 
potwornego gada, a brygady 
policj. i specjalnych dozorców 
zaglądały pod każdy krza­
czek ,ażeby znaleźć węża, za­
równo ze względu na niebez­
pieczeństwo publiczne, jak i 
obietnicę wysokiej nagrody. 
Po pewnym czasie, gdv pisana 
zapełniły swoje szpalty opi­
sem poszukiwań w parku — 
wąż się na gle znalazł, Oka za-

Zamordowanie szofera
na przedmieściu Berlina

BERLIN ft-AT). W drugi 
dzień lwiąt Bożego Narodze­
nia znaleziono w śsie na jed­
nym z prze dinreść berlińskich 
szofera taksówki berlińskiej 
zastrzelonego -aną postrzało­
wą głowy.

Śmiertelny strzał dany był

z tyłu, niewątpliwie przez pa­
sażera, który celowo zamówi! 
jazdę w nie zaludniona o k o l- 
cę, by obrabować szofera.

Przy zamordowanym nie 
znaleziono żadnych pieniędzy, 
ani przedmiotów wartościo­
wych, prócz obrączki.

„Archipelag pijaków”
Gdy pyta się F ranenza o 

„archipelag pijaków*5, . ten bez 
wahania wymieni trzy wysep 
ki Bez guet, Quemens i Trie- 
len. Wyspy te noszą w zaea 
dzie miano „Wysp Błogosła­
wionych**. Ludzie, którzy na 
podstawie kontraktu zobowią­
zali się tam przebywać wykre­
śl.li słowo „błogosławionych** 
z nazwy i nadali jej miano, 
„Wysp Pijackich**. Na tym ar­
chipelagu ciąży szczególne 
przekleństwo. Przekleństwem 
tym jest wmo, które nie pusz­
cza stamtąd przybyłych.

Przed wielu laty Piotr Ma- 
thieu nabył te trzy wyspy i 
zależy! tum przedsiębiorstwo 
połowu ryb, które w krótkim 
czasie zdobyli- popularność. 
Przedt,lęb:orstwo mogłoby się 
pięknie rozwinąć, gdyby tam 
nie brakło sił roboczych. Nikt 
nie miał mmiam przebywać 
na bezludnych wyspach, któ­
rych nie łączyła z lądem sta­
łym ani jedna linin okrętowa.

Przedsiębiorca. Mnth ieu nie 
chciał jednak wypuszczać z 
ręki tak doskonale zapowiada­
jącego się przedsiębiorstwa i 
postanowił w dtóśc szczególny 
sposób werbować potrzebnych 
mu robotników. Zbierał na 
szosach żebraków, włóczęgów 
i nierobów, sprowadzał ich ua 
wysepki, częstował ciężkim 
słodkim „wyspiarskim wi­
nem", kióre sam sporządzał, i 
przyrzekał, że stworzy tu dla 
mc7 raj na ziemi, w .którym 
bezdomni znajdą swą drugą

Straszlu&sr pożar w tunelu
Na miejsce katastrofy przybyli dostojnicy państwowi

BŁRLIN, (PAT). Wieczorem 
o godz. 6-ej wybuchł w tunelu, 
znajdującej się w budowie 
podziemnej linii póŁiucno-po- 
łudniowej kolejki obwodowej 
(S. Ba hn), w jedme i z najru­
chliwszych miejsc stolicy na 
Potedamer Piat z olbrzymi po

żar, którego przyczyna jest do 
tąd nieznana.

Akcja gaszenia pożaru była 
bardzo trudna. Strażacy praco 
waL w maskach przeciwdym- 
nych i używali aparatów tle­
nowych. Na miejsce pożaru 
przybyli natychmiast po otrzy 
maaiu wiadomości gem. Goe-

ring i min. Goebbels. Na Pots- 
damer Platz zgromadziły się 
olbrzymie tłumy.

Pożar ten wybuch! tuż obok 
miejsca głośnej katastrofy za­
walenia się tunelu tej samej 
kolejki w ubiegłym roku. Po­
żar trwa. Szczegółów na razie 
brak.

lo się, że był on w domu Nadji 
i leżał... niezauważony w ką­
cie przez szereg dni.

Publiczność może dala w>a- 
rę temu sprytnemu trickowi 
reklamowemu, ale policja 
nie.., Burger pociągnięty zo­
stał do odpowiedział iipąci za 
wprowadzenie władzy w bl |d 
i został skazany na grzywnę. 
Burger grzywnę zapłacił zadó 
wolony, że dochód, jaki przy­
niósł ten ryzykowny trick re­
klamowy przewyższał wielo­
krotnie kwotę uiszczoną tytu­
łem bary.

Burger zwrócił się swego 
czasu do rodziny straconego 
na krześle elektrycznym Jon- 
na Dillingera z prośbą o pod­
pisanie kontra tu na szereg 
występów. Udaio mu się na- 
inówn rodzinę, składającą się 
z ojca... 70-letni- go staruszka, 
matki, siostry i brata morder­
cy do popisów w teatrze. Wó- 
bec zakazu władz nowojor­
skich Burger urządził tour­
nee po prowincji, które się 
bardzo opłaciło.

Stary Dillinger, ojciec zbrod 
niarza, powtarzał zawsze, że 
zgodził się na występy, ażeby 
zebrać kwotę potrzebną na 
przyzwoity pogrzeb syna...

o jczy zne.
Wino robiio swoje. Ci wszys­

cy, którzy przybyli na wyspę, 
podpisywali kontrakt na trzy 
lata, w którym zobowiązywała 
się do tego, że w ciągu tego cza 
su ani razu nie udadzą się na 
ląd stały. Przedsiębiorca ze 
specjalnych względów stawiał 
ten warunek. Nie chciał tracić 
robotników, którym płacił bar 
dzo mało.

Jego sposób werbowania ro­
botników nuał wielki 3 powo­
dzenie. Wkrótce na „Wyspy 
Błogosławionych** zaczęło na-

Elywać wielu nieszczęśliwie za 
ochanych i rozczarowanych 

życiem, którzy przypuszczali, 
że tu znajdą oparcie w życiu i 
znośną egzystencję.

„Oparcie** to było dość 
szczególne. Krwawo połyski­
wało w szklankach i było sil­
niejsze nad wszelkie inne po­
kusy ziemskie. Prawie żaden 
z robotników, który za niską 
pensją gromadzi! bogactwa 
dla pracodawcy, nie wróci! na 
ląd stały. Działo się to na sku­
tek przebiegłość1 władcy 
wysp. Ponieważ robotnicy zo 
bo wiązy wali się nie udawać 
się na ląd stały, musieli nic 
dziele i dni świąteczne spędzać 
również na wyspie. Nie byłą 
tu kina, tearru, świetlicy, ani 
lokąli rozrywkowych — była 
tylko wino i do tego w nieogra­
niczonej ilości, które można 
było pić na kredyt. Robotni­
cy otrzymywali bezpłatnie po­
mieszczenie i jedzenie, a poza 
tym jeszcze małą sumę pienię­
dzy, ktprą im wypłacano pod 
kornec roku.

Ale gdy przychodził dzieó 
wy płaty, okazywało się, że 
pieniądze otrzymywał przed­
siębiorca, a nie robotnicy. Su­
ma, którą przepili, przekracza 
la bowiem znacznie ich zaro­
bek Nie pozostawało więc im 
nic innego, jak przedłużyć 
kontrakt na jeszcze jeden rok, 
aby odpracować długi. Pod­
czas tego roku piją j- dnikże 
znowu i nigdy nie' mogą wy- 
leźć z długów. „Wyspa Bło­
gosławionych" trzyma mocno 
robotników, którzy stracili już 
wszelką nadzieję, aby kiedy­
kolwiek mogli ją opuścić i 
wrócić na stały ląd.

Baczność, kolejarze
Ministerstwo Komunikacji 

przedłużyło do daia 30 czerw­
ca. 1937 termin składania przez 
pracowników kolejowvcn do­
wodów o dział dności niepodle 
glościowej. Okresy te będą za­
liczone do wysługi emerytal­
nej.

Zgon generała
BŁRLIN (PAT), w  nfodzie.e no 

poradnia zmarł po krótkU. rŁoir 
nie niespodziewanie gen. płk. w sta­
nie spoczynku Hans von Se erki

Pościg za statkiem
CASABLANCA, (PAT). Sta 

tek francuski „Cap des Pal- 
ines“ rozesłał następującą de­
peszę iskrową: Ścigani byliś­
my w ciągu 20 miftttt w odle­
głości 3 mil na południe i polu 
dniowy - wschód od Pointę 
Caraero przez dwa bisaoań-

skie statki patrolu e, z których 
jeden dał trzy strzały ostrze­
gawcze i rozkazał nam zatrzy 
mać się. Zasygnalizowaliśmy 
nazwę naszego statku i oświe­
tliliśmy flagę, lecz odm* wiliś­
my wykonania poleceria.

Jedziemy w dalszym ciągu  
do Dakaru»



Sir ?

Joiiue! chcąc p. zostać za kulisami Jpery 'Łkomuiniko- 
*-ał urzędnikowi Cze-ki, który polecił mii'śledzić famcer* 
kę. że dyrektor baletu Anders je&t kontrrewluojoripistą^

Urzęćinók przeraził. «óę nie na żarty i., {''manowił jesz­
cze tego samego wieczora aresztować Andersa,

8 6 .

A n d e r s  g e m ś  

5 # e c l Z 6 l t ( | M .
James nie spodziewał się takiego obrotu spra­

wy. j-rzeb.egiy agent „Inteiligenc« SeTvice“ zna­
lazł się w jdopodiwej sytuacji, ,'eśli zaaresztu je 
się jeszcze cizlś bogu ducha wimntgo Anaersa, Ja- 
uioo zzc.ajiie z niejsca oawoŁany z gmachu 'tea­
tru Wielkiego i Anaia znów tam pozostanie sama,

W jaKi sposób wpiynąć na urzędnika, aby miał 
nieco cierpdwośd i uuiożyi aresztowanie dyrek­
tora baieiu na pewien czas?

— Sądzę, — oświadczył w końcu James, że nad 
Andersem należmoLy obecnie roztoczyć obserwa­
cję... L pewnosczą sio i on w kontakcie' z caiyan 
szeregiem. osoo...

— Ale przecież za kilka tygodni odbędzie się w 
gmachu teatru Wielkiego zjazd sowietów i jeśli 
Anders stoi w kontakcie z kotnirrewolucy jnyińj e- 
fcŁientam.., wówczas może < n uam wyrządzić lad 
ną niespodziankę...

— Aleksandrze Miichailowiczu, dopóki będę go 
miaJ na oku, nie potrafi on nic złego zdziałać. 
Mach pan polega na mnie. Dopiero gdy wyśledzę 
i ł jh  pozostaje w L jntakcie, gay przekopiuję taj- 
t.ą korespondencję, którą czyta, gdy będę miał w 
swym ręku wszvsik;ie nic i — wówczas zaprosimy

—   - Ś d W w & ij *  IpUpioje ad^beTI 
tak, jak uważacie /a  słuszne:.

Urzędnik Aleksander M Lchaiłowicz Sz\pow, 
przyznał słuszność wywodom wywiadowcy 
Skwarcewa. Aresztując z miejsca Andersa, Cze­
ka, zniszczy wszystkie nici, które wiążą go z orga­
nizacjami kontrrewolucyjnymi. Szypow nie.-, mógł 
jednak w ,ak woźnej sprawie decydować na wła- 
gią rękę. Porozninial się więc jeszcze z Petersem. 
Rówii^cż Peters był zdania, że należy pozwolić dy­
rektorowi naaa) przebywać jeszcze przez, pewien 
czas na wolności i roztoczyć nad nim obserwację

— Anatol Anders, ten solidny' człowiek, który 
jest tak uszczęśliwiony rewolucją, którego now 
ustrój wprowadził w podziw — ten człowiek 
być kontrrewolucjonistą? — wj raził przy

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

ma

swe zdziwienie Peters. — Gdzie to wszędzie ukry- 
waja się wrogowie rewolucji!...

Sądząc z raportu Skwarćewa, — a wywiadow­
ca ten mc. dobre oko — Anders nawet jest mocno 
podejrzaną osobistością... — lodał Szypow.

Skwarcew został obecnie oficjalnie przetndesiouy 
do pelityć zengo wydziału Cze-ki, to jest do wy­
działu, który miał tępić tego pokroju ludzi co Ja­
mes Skwarcew...

Szypow bardzo chwalił Skwarcowa przed Pe­
tersem.

— Wywiadowca ten posiada aktorskie zdolno­
ść. Gdybyście go ujrzeli za kulisami Teatru Wiel­
kiego, przypuszczalibyście, że to jest rzeczywiście 
służący. Najostrożniejszemu najprzebieglejszemu 
ii najbardzie; doświadczonemu kontrrewolucjoni­
ście nigdy nie przyszłoby na myśl, że to nasz czło­
wiek, gdyby spojrzał na tego starego lekko zgar­
bionego człowieka. Najważniejsze jest to, że po­
siada on dobre oko 1 jeszcze lepszy nos... Posłali­
śmy go do Opery, łby obserw owal, Bogu ducha 
winną tancerkę — głupi ten chłop zadał nam bo­
bu! — a Skwarcew wy węszył, że właśnie dyrek­
tor baletu n e jest zuprhre czysty...

—  Gdy Skwarcew będzie robił takie postępy, 
otrzyma odznaczenie, — wtrącił Peters. —Możecie 
go już wciągnąć na iistę kandydatów...

I James rzeczywiście robił postępy... To, że 
znalazł ofiarę w osobie dyrektora baletu Andersa, 
znacznie ułatwiło mu zadanie. Jeśli Anders jest 
spisko wet m, kontrrewolucjonistą, wówczas na 
Annę Morette ule padnie juz najlżejsze nawet po­
dejrzenie. Cała uwaga Cze-k skupi się obecnie na 
eaabie Andersa.

Aby nieć „dowody" przeciw Andersowi, Ja­
mes wyjeżdżał oa czasu dta czasu za miasto, do za­
konspirowanego- rtiieszkania do Rogóródskoje. I 
am wrcm jj; Mebnskigi preparował listy i doku­

menty tókićj treści, że czrtając je, włosy stawały 
dęba.

I tak na przykład Meliósk i James spreparowa­
li list, w którym osobnik, podpisujący się „literą 
bila" meldował Andersowi, żc nabył dla organi­
zacji terrorystycznej tuzin rewolwerów d że bom­
by, Które polecono mu przygotować, są już na 
ukończeniu i z całą pewnością będą gotowe na 
czas.

Prawie wszystkie spreparowane listy i doku­
menty były tej lub podobnej treści.

Ale tych listów i dokumentów James nie skła­
dał Cze-ce. To byłoby zbyt nieostrożne posunięcie 
z jego strony. Fotografował je a następnie nisz­
czył oryginalny. Tylko fotografie te składał Cze- 
ce i to na ręce Petersa.

— Znalazłem! — wykrzyknął rozgorączkowa­
ny, wcholząc pewnego dnia do gabinetu Petersa 
— Ach, z jaką to mi przyszło trudnością. Kontrre­
wolucjonista omal że mnie we złapał na gorącym 
uczynku. Ale wówczas dałbym już z sobie z nim 
radę!

— Ale coście takiego analeźh? — zapytał za* 
ciebawiony Peters.

James nie wyrzekł słowa. Wyjął tylko z kiesze­
ni fotografie spreparowanych przez sieb'e doku­
mentów i listów i położył je na biurku przed Pe­
tersem.

Peters i dwaj obecni w jego gabnec e agenta 
Cze-ki szeroko rozwarli oczy ze zdumiewa. Co 
dyrektor baletu, Anders, jest aż tak niebezpieczną 
ov*obą?

— Jeszcze dziś musi on być rozstrzela ny — wy- 
krzy knąf Peters głosem pełnym oburzenia.

— Bardzo przepraszam, rzekł James, że się 
„  tnącam do nieswoich spraw . Jestem tylko zwy­
kłym wywiadowcą, i powinien wykonać wyłącz­
nie otrzymane polecenie, ale...

— Coście chcieli powiedzieć? — przerwał mu 
Peters, drżącym ze zdenerw ow » a g.osem, nie 
mogąc wciąż jeszcze oderwać oczu od lezących 
przed nim „dowodów" w iry Andersa.

— Gdyby jeszcze dziś aresztować tego niebez­
piecznego kontrrewolucjonistę, przynieślibyśmy 
wielkie szkody całej sprawie... Dyi ktor bałetu do­
tychczas nie ma pojęcia, że jest śledzony. Za słu­
sznością mego przypuszczenia przemawia ta oko­
liczność, że Anders pozostawił wszystkie te doku­
menty u siebie w gabinecie, gdzie je też znalazłem 
i sfotografowałem. Chciałbym jeszcze stwierdzić, 
z l ian on się spotyka... Może stoi w kontakcie z lu­
dźmi, pracującymi w Oporze... Mo ni zdanem, a- 
resztowanie go w danej chwili, byłoby jeszcze 
zbyt przedwczesne...

Peters zamyśli! się i po chwili odparł:
— Obawiam się tylko jednego: aby ten ptaszek 

niie zwiał nam sprzed nosa...
— O to nie mia obawy, będę go dobrze pilno­

wał...
— Możecie go pilnować tylko w Opei ze, za ku­

lisami, ale na ulicy, u niego w domu... No, dobrze 
poczekamy jeszcze kilka dni...

Szpiegowanie Andersa na u,:oy i w domu pole­
cono dwóm 'innym agentom Cze-ki. Jeden z nćch 
wprowadził się do mieszkania, którego okna wy­
chodziły na mieszkań _e Andersa. Agent ten nie od­
puszczał swego punktu obserwacyjnego i bez 
p'-zerwy przypatrywał się temu wszystkiemu, 00 
sję działo w mieszkairuu „podejrzanego" dyrekto­
ra baletu. Drugi stale f.owai zyszył Andersowi na 
ulicy. Dyrektor baletu był więc strzeżony m  każ­
dym kroku, Nie mógł uczynić ani jednego gestu 
ruchu, o którym by zaraz nie dowiedziała się Cze­
ka.

Pewnego dnia James, który ecdzienmie składał, 
Petersowi raport dotyczący Andersa, wszedł do 
gabinetu szefa d zauważył swym bystiym wzro­
kiem arkusz papieru, zapisany pismem maszyno­
wym: .Ściśle tajne. Do wszystkich oddziałów Cze­
ki. Od naszej służby wywiadowczej w Lendy oie 
otrzymaliśmy wiadomość, że dwoje niebezpiecz­
nych agentów „łmtelligenee Service“ Artur James 
i Anna Morette znajduje się w Rosji. Należy miec 
s;ę na baczności! Artur James ma na lewej pidtfci 
wytatuowany krzyż, a Anna Morette posiada na 
prawym ramion'u żółtą plamkę". .

James przeczy taw6zy ten ol oLniik mocno za­
gryzł wargi... Dalszy ciąg jutro.

LEGIA CUDZOZIEMSKA
Ze wspomnień b, sierżanta 

x Legii Cudzoziemskiej w Naroku
27.

Nie chcąc aby Trabo­
wie nas sposrzegli rozkazałem 
mym ludzio n. rozsypać się po 
szczycie i ukryć jak mogą naj 
lepiej za kusymi krzakami i 
kamieniami.

Gdy się jeszcze bardziej roz 
widu do, ujrzeliśmy v. odległo­
ści Ś00 metrów mnóstwo Ara­
bów. Była. ich conajmniej sto 
razy więcej niż nas. Obleciał 
mn e strach.

— Koniec z nami! — pomy­
ślałem.

Sytuacja bowiem nie była 
godna zazdrośr:. ^osuwając 
się długim łańcuchem gór­
skim, znaleźliśmy się na­
przeciw naszych wojsk. Nie 
wiedziałem co mam robić da­
lej. Posuwać się naprzód, nie 
miało sensu, był to wprost 
krok samobójczy, łażenie lwa 
w paszczę, ponieważ ua szczy­
cie znajdował; się Arabowie,

Zejść z gorv też nie hvJo hąr- 
' Izo bezpieczne, bo gdy major 
zaczrie atakować Arabów, ci 
poczną się < ofać, zwalą 0ię 
nam na kark i wyrżną nas w 
pień.

Z dwojga złego w ybrałem to 
ostatnie — zdecydowałem się 
na opuszrzecic zajmowanego 
przez nas Stanowiska, zejść do 
stóp góry i tam czekać ..a dal­
szy bieg wypadków. Wy da­
tom mo.m żołnierzom odpo­
wiedni rozkaz, polecając im 
schodzić bardzo ostrożnie, aby 
Arabowie czasem nas nie do­
strzegł'

Moi chłopcy pilnie prze­
strzegali ioakazu. Ostrożnie 
zsuwali się ze szczytu, kryjąc 
się za wielb imi głazami i krza­
kami.
Dumą napawali innie ci żoł­

nierze. Byli to dz:elni legio­
niści. W patrolu znajdowało 
się jedenastu Polaków i sześ­

ciu Ni < mrów, reszta była to 
zbieranina z całego świata, ale 
starzy doświadczeni żołnierze. 
Jeden z nich osiemnaście lat 
służył w Legii i przez ten rały 
czas nie otrzymał awansu. Byl 
bowiem nałogowym pijakiem, 
upiwszy się, zapominał ó dys­
cyplinie i wzniecał awantury 
z szarżą. Znał on dobrze Ma­
roko i rzucał się w najwięk­
szy ogień, a kula arabska ni­
gdy go nie dosięgła. Za tę 
swoją dzielność i waleczność 
otrzymał aż 31 medali.

Jakoś szczęśliwie udało się 
nam zejść na dół. Ale i tu zna­
lazłem się w kłopotliwej sy­
tuacji: nie wiedziałem co mam 
dalej czynić.

— Co mam dalej robić, ko­
lego? — zwróciłem się o po­
radę do starego pijusa.

Ten rozejrzał się wokoło, 
zmarszczył czoło, jak gdy by 
poważnie się namyślał nad 
wytworzoną sytuacją i w koń­
cu odparł:

— Musimy iu zosiać. W 
przeciwnym wypadku Arabo­
wie dojrzą nas i wybiją w 
pień.

Poszedłem za^jego radą. Ka­
załem rozstawie w tym miej­
scu nasze dwa kara .iny ma­
szynowe i lufy skierować na 
szczyt góry, na Arabów. U- 
ki yliśmy się zje. głazami i cze­

kaliśmy n«» to, aby major 
przystąpił do ataku.

Słońce weszło już wysoka, 
a nasze wrojska jiszcze c iągle 
uie daw ały o sobie słyszeć. 
Czas się uam niewymownie 
dłużył. Nie mogliśmy zrozu­
mieć dlaczego major .jeszcze 
nie przystępuje do atai u.

Wreszcie po jakiejś godzi­
nie gruchnęły pierwsze strza­
ły. Strzelano z drugiej strony 
góry. Domyśliliśmy się, że to 
nasi ruszyli do ataku. Arabo­
wie nie pozostali dłużni. I za­
raz wywiązała się gwałtowana 
strzelanina. Arabowie znacz­
nie nas przewyższali liczeb­
nie. Postanów li oni to wyko­
rzystać. Zaczęli schod/ić ze 
szczytu góry tą samą Jrog 
którą myśmy się posuw 
przed godziną, zamierzając 
okrąż' ć oddział majura.

— Sytuacja staje się z każ­
dą chwTilą groźniejsza! — 
przemknęło mi przez umysł.

Nie zatraciłem się jednak.
— Ognik! — wykrzykną­

łem i zaraz nasze karabiny 
maszynowe zaczęły terkotać, 
zasypując gradem kul Ara­
bów.

Ta niespodzianka oszołomi­
ła Arabów7. Przypuszczający 
że mają przed sobą liczny od­
dział, zaczęli uciekać, kieru­
jąc 6is na lewo od nas.

'są; 
rai i

Nie bardizo to m u  ucieszy­
ło. Schodzili oni w niziny le­
wym zboczem góry, zmalazł- 
szy się tam mogli nas stamtąd 
zaatakow ać.

Nie czekałean jednak na tę 
cbwilę.

— Pod górę marsz! —- rzu­
ciłem rozkaz i mói chłopcy za­
częli się wspinać po zboczu. 
Po drodze napotykaliśmy tyl­
ko na rannych lub poległych 
Arabów. Mogliśmy więc śmia 
ło wspinać się, przypuszcza­
jąc, że bez oddania sirzalu do­
staniemy się na szczyty. Gdy 
znaleźliśmy się w7 połowie 
drogi, zauważyłem, że Arabo-; 
wie zajęli już to miejsce, w 
którym poprzednio ukrywa­
liśmy się. Rozkazałem rozsta? 
wić karabiny maszynowe w 
ten sposób, aby jeden miał lu 
fę sltierowaną na szczyt, e 
drugi na dół, na Arabów7. Tu 
zamierzałem czekać na przy­
bycie majora na sizczyt góry 
Tymczasem major nie zamie­
rzał wcale zdobyć szczytu. Po. 
szedł naszym śladem chcąc od 
tylu zaskoczyć Arabów.

W międzyczasie Arabowie 
znów zaczęli się wspinać ńa 
szczyt.

— Oj, źle z nami! prze­
biegło mi przez umysł.

Dalszy ciąg jutro.
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Z teatru Miejskiego

Dziś: „Opowieść wigilijna"

Co grają w kinach?

ADRIA: „Trędowata".
ATLANTIC: „Bohater".
APOLLO: „M oja gwiazdeczka". 
BAGATELA: „Casino de Paris" oraz 
rewia „Nasza Gwiazdka"
DOM ŻOŁNIERZA: „W ojna  w kró­

lestwie walca".
MUZEUM: „Abecadło m iłości". 
PROMIEŃ: Czardasz Tokaj miłość. 
SZTUKA: „Słowik z W iednia". 
SW IT: „Będzie iepiej".
STELLA: Rozwód z przeszkodami.

II. „Miraże szczęścia".
UCIECHA: „Lekkoduch".
WANDA: „Skowronek"

PROGRAM RADIOWY
Godz. 7.25 Kilka inform acyj; 7.30 

Muzyka poranna z płyt; 14.00 L o­
kalne wiadomości gospodarcze; g. 
1.4-05 Koncert z płyt: .15.15 „Orbis 
m ów i"; 15.18 Koncert reklamowy; 
15.30 Muzyka z płyt; 15.55 Wigilia 
u krasnoludków — • audycja dla 
dzieci; 18.20 Płyty; 18.45 Program 
na dzień następny; 20.35 Płyty.

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 

A— B 42, pod Eskulapem, św. Ger­
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo­
derska 74, w Dębńikach, ul. Kono­
pnickiej 8, pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10.

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27.______ _ ____________

brzy lewici

■TOLEDO
OSOBISTE

Jak się dowiadujemy sędzia są­
du okręgowego w Krakowie dr. 
Włodzimierz Zalipski został prze­
niesiony z dniem 1 stycznia 1937 
roku do sądu okręgowego w Lu­
blinie.

Ntendeta wyprawa włamywaczy 
w Krakowie

W czoraj dostali się nieujęci na­
razić sprawcy do mieszkania Zofii 
W ysockiej w Krakowie, przy ul. 
Szujskiego 9 i zapakowali 2 futra 
i srebro stołowe celem wyniesienia, 
lecz spłoszeni porzucili łup i zbie­
gli w niewiadomym kierunku.

Grofny pożar na ni. Bosackiej
W czoraj wieczorem w sklepie 

spożywczym Stefana Szczepka przy 
ul. Bosackiej 9 wybuchł pożar na 
skutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem. Wezwana straż po­
żarna rychło pożar ugasiła.

Skon Dra Adolfa Grossa
W czoraj zmarł w Krakowie zna­

komity adwokat, znany działacz 
postępowo - demokratyczny dr. A- 
dolf Gross, liczący lat 75.

Dr. Adolf Gross piastował wiele 
wysokich godności; również jako 
poseł rozwinął ożywioną i wielce 
pożyteczną działalność.

Zmarły osierocił m. in. trzech sy­
nów, wszystkich adwokatów, cenio­
nych działaczy socjalistycznych o- 
raz znanego lekarza, przebywające­
go obecnie w Paryżu.

Dr. Adolf Gross odznaczony był 
orderem Odrodzenia Polski.

K R O N I K A  K R A K O W A
Zabójca gajowego imieszczoiy w więzienia
Jak już onegdaj donosiliśmy, na 

polach gminy Rybnej pod Krzeszo­
wicami znaleziono zwłoki gajowego 
Walerjana Przepióry, zajętego w la­
sach hr. Potockiego. Przeprowadzo­
ne energiczne dochodzenia przez ko­
mendanta P. P. na powiat Kraków 
insp. Markiewicza, doprowadziły do 
ujęcia sprawcy zabójstwa w osobie 
Jana Strojka, rolnika z Rybnej. —  
Tło sprawy przedstawia się nastę­
pująco:

Ś. p. Walerjan Przepióra bawił 
krytycznego dnia na chrzcinach u 
Baltazara Skalnego. W  pewnym m o­
mencie Przepiorą wraz ze Skalnym 
udali się do Rybnej po wódkę. W  
karczmie zakupili pół litry spirytu­
su i litr monopolówki. W racając,

rozgrzewali się napojem i to tak do­
kumentnie, że obaj byli zupełnie pi­
jani. Dochodząc z powrotem do przy 
siółka, Skalny oddalił się, udając się 
do domu, natomiast ś. p. Walerjan 
Przepiorą koło godz. 22-giej, będąc 
w stanie nietrzeźwym, dostał się do 
domostwa Jana Strojka. Całe za­
chowanie się ś. p. Przepióry, który 
miał przy sobie broń służbową (du­
beltówkę) nasunęło podejrzenie, że 
ma się tu do czynienia z uzbrojo­
nym przestępcą.

Podejrzenie to spotęgowało się 
jeszcze, gdy Przepióra wyciągnąw­
szy zapalniczkę, zaczął sobie świe­
cić, chcąc rozprószyć panujące cie­
mności, Strojek, bojąc się, iż obcy 
osobnik 'podpali 'm u  domostwo, co­

fnął się do sieni i strzeli! do niego 
z nielegalnie posiadanej dubeltów­
ki.

Po strzale Strojek wraz z całą 
rodziną zamknął się w izbie miesz­
kalnej, czekając co dalej będzie.

Ponieważ po pół godzinie nie sły­
chać było żadnego ruchu, Strojek 
wyszedł i zobaczywszy leżącego na 
ziemi Przepióre, który jeszcze da­
wał oznaki życia, wyciągnął go na 
polanę bliżej drogi i tam go pozo­
stawił. Śmiertelnie rannemu zabrał 
dubeltówkę, jeden nabój, zapalnicz 
kę i lampkę elektryczną.

Strojek został, aresztowany i osa­
dzony w więzieniu św. Michała w 
Krakowie, gdzie przebywa do dys­
pozycji sędziego .śledczego.

Echa wielkiej kradzieży na Kazimierzu
Na ławie oskarżonych w sądzie 

okręgowym karnym w Krakowie za 
siadł wczoraj Józef Boguła, zawo­
dowy przestępca, karany za różne 
kradzieże.

W  nocy na 12 sierpnia 1936 r. 
dokonano włamania do domu przy 
ul. Dietlowskiej 49 w Krakowie.

Złodzieje dostali się przy pom o­
cy wytrycha do piwnicy, skąd na­
stępnie wdarli się do składu win M. 
Bielefelda, któremu skradli biżute­
rię wartości dwa tysiące złotych.

Z tej piwnicy włamali się nastę­
pnie do składu skór E. K<”>niga, któ­
remu skradli 5 tuzinów, skóry sze-

wrowej, tuzin skóry lakierowej i 
20 złotych gotówką.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Bogułę na 18 miesięcy 
więzienia. “

Rozprawie przewodniczył s.. o. 
dr. Wasiłewski, . oskarżał prok dr. 
Jarosiński, bronił adw. dr. Krub.

Władze śledcze prowadzą docho­
dzenia w sprawie afery biletowej 
jaka ujawniona została na stacji 
kolejow ej Krzeszowice.

Do kasjera w Krzeszowicach —  
przyszedł niejaki Kirchmajer, gra­
jek pociągowy, utrzymujący się z 
gry na skrzypcach w pociągach na 
linii Kraków —  Krzeszowice

Kraków. Kirchmajer zaofiarował 
kasjerowi kupno 11 biletów kole­
jow ych z Krakowa .do Krzeszowic, 
zaopatrzonych w datownik, jednak 
nie przedziurkowanych. Tłumaczył, 
że bilety zostały zakupione, jednak 
nie skorzystano z nich. Ponieważ 
sprawa wydała się podejrzana, za-

Straszna M

trzymano Kirchmajera i wdrożono 
dochodzenia. Okazało się, że nad­
użyć dopuszczali się funkcjonariu­
sze kolejowi w Krakowie, którzy po 
zostawali w kontakcie Z Kirchma- 
jerem. W  związku z tym zatrzymani 
zostali Franciszek W róbel i W arzy- 
dło, obaj funkcjonariusze PKP.

■ ;. . - .V -  ■ '  ’ - i '
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Jak już wczooraj donosiliśmy na 
ławie oskarżonych w sądzie okręgo 
wym karnym w Krakowie toczyła 
się sprawa Adama Miczała, kuśnie­
rza z Podłęża.

Miczała nie żył w zgodzie ze swą 
żoną od dłuższego czasu i kilkakro­
tnie odgrażał się jej, że ją pobije,

W  49 B £  *
lub uczyni kaleką. Żona obawiając 
się gróźb, uciekła od męża, udając 
się na służbę.
Dnia 24. lipca br. spotkał Miczała 
swoją żonę, którą chciał zmusić do 
powrotu do domu. Gdy ta stanowczo 
odmówiła, Miczała wydobył z ubra­
nia flaszkę z eseucją octową i oblał

jej twarz oraz oczy. powodując cięż 
kie uszkodzenie dała.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Wasilewski, oskarżał prok. dr. Ja­
rosiński.

Sąd skazał Miczałę na 6 miesięcy 
więzienia.

Bronił adw. dr. Kruh.

Zatarg w garbarni
W  garbarni Perlbergera w W ie­

liczce, po zlikwidowaniu strajku 
przed dwoma tygodniami, powstał 
nowy zatarg w związku z wygaś­
nięciem umowy zbiorowej. Robot­
nicy wysunęli żądanie podwyżki 
o 12 proc. płac niższych, niż 2.50

złotych.
W łaścicie firmy sprzeciwił się te­

mu. W  sprawie tej odbyła się pod 
przewodnictwem inspektora pracy 
in i. Królikiewicza przeszło ’ 6-go- 
dzinna konferencja, która nie do­
prowadziła do porozumienia.

Zniżki de kie: „Atlantic**, „Adria” , „Swlt” 
„Bagatela”

lub

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 29 grudnia 1936 r. J
O B U W I E

DO NART
DO Ł Y Ż E W  
DO POLOW AN IA

BUTY FILCOWE
p o l e c a

WOJCIECH KAPERA
KM A „Ó W . ULICA S Ł A W K O W S K A  U  i

Życzeniu Włcemln. Oświaty 
dla Muzeum Czartoryskich

Zarząd Muzeum XX Czartorys­
kich w Krakowie otrzymał od prof. 
dr. Józefa Ujejskiego, podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie W . R. 
i .Q. P. i przewodniczącego Pań­
stwowej Rady Muzealnej następu­
jącą depeszę: ,

„W  sześćdziesiątą, rocznicę zorga 
nizowania Muzeum jako wielkiej 
placówki naukowej, szerzącej wiedzę
i kulturę wśród warstw najszer­
szych społeczeństwa, przesyłam go­
rące życzenia dalszej równie pięk­
nej i owocnej działalności i wyra­
zy szczerego uznania. —  Podsekre­
tarz stanu Józef Ujejski".

Na powyższą depeszę podzięko­
wał Zarząd Muzeum w serdecznych 
słowach również telegraficznie.

Bezczelne świętokradztwo 
pod Krakowem

We wsi Brzezie pow . Bochnia, 
nie ujęci narazić sprawcy dokonali 
wczoraj bezczelnego świętokradztwa 
w miejscowym kościele.

Sprawcy skradli dwa kielichy,1 2 
patyny i t. p.

Zawiadomiona policja prowadzi 
energiczne dochodzenia.

Koncerty rozrywkowe z Buda­
pesztu i Berlina transmituje 
Polskie Radio

Dnia 29 bm. program Polskiego 
Radia urozmaicą dwie transmisje 
muzyki rozrywkowej z broadcastin- 
gów zagranicznych. O godz. 21.00 
koncert muzyki węgierskiej w w y­
konaniu orkiestry salonowej rozgło­
śni budapeszteńskiej przyniesie me­
lodie cygańskie i taneczne. Zespo­
ły węgierskie cieszą się wielką po­
pularnością i należą do najulubień- 
szych zespołów świata. O godz. 22 
koncert rozrywkowy o bogatym 
programie artystycznym transmito­
wać. będą rozgłośnie polskie z Ber­
lina. Obydwie te audycje zgromadzą 
zapewne przy radioodbiornikach 
wszystkich miłośników lekkiej mu­
zyki.

Amerykanin o Polakach
Jak nam podaje ostatnio „Detro­

it Evening Times" w konkursie po­
kazu mód wzięła również udział 
jedna z Polek, a mianowicie absol­
wentka Krakowskiej Szkoły Hote­
larskiej, która studiuje na uniwer­
sytecie tamtejszym sztukę dekoracji | 
wnętrz, ze specjalnym uwzględnie­
niem wnętrz hotelowych.

Dziennik ten z całym amerykań­
skim rozmachem zamieszcza cało­
stronicowy wywiad z tą absolwent­
ką, zamieszczając przy tynł jej po­
dobiznę w eleganckim stroju wizy­
towym i zaznacza w końcu, że Pol­
k i są znane i mają międzynarodową
sławę elegantek, bowiem łączą w 
sobie dwie zasadnicze cechy, a mia­
nowicie szyk i wdzięk „.Paryżanek 
ze spokojną dystynkcją Angielek.

A która z nas ośmieliłaby się w 
to wątpiń?

Sonata skrzypcowa F-Dur 
Beethovena w radio
■ V. z rzędu audycja z cyklu „So­

naty skrzypcowe Bcethowena przy 
niesie dnia 29. bm. o  godz. 17.25 
sonatę F-Dur op. 24. Sonata ta, 
pochodząca z roku 1800 należy do 
wczesnego okresu twórczości mis­
trza, w którym to okresie przeważą 
jeszcze pogoda ducha, optymizm, 
pod względem form y zaś klasy­
cyzm epoki Mozarta i Haydna.

W ykonawcami będą znani arty­
ści: pianistka Janina W ysocka Ocb- 
lewska i skrzypek Tadeusz Oeb- 
lewski.

Zmiana dnia targowego 
z powodu święta Nowego Roku

W obec przypadającego w piątek 
dnia 1 stycznia 1937 roku uroczy­
stego święta Nowego Roku odbę­
dzie się zwyczajny targ na placach 
targowych, targ na bydło rzeźne i 
nierogacizną na Centralnej targowi­
cy miejskiej oraz targ na nieroga 
ciznę hodowlaną na Targowicy na 
Zabłociu we czwartek, dnia 31 gra 
dnia 1936 roku.

Oczyszczanie chodników
Z uwagi na wielkie zaniedbanie, ja­
kich się dopuścili niektórzy dozor­
cy domowi przez nie oczyszczanie 
względnie nie posypywanie piaskiem 
chodników, powołane władze przy­
stępują do nakładania na winnych 
surowych kar.

Niezależnie zaś od tego specjalne 
komisje kontrolować będą codzien 
nie, nie wyłączając dni świątecz 
nych stan c h o d n i k ó w  i  wnętrz do­
mów.

■

Zdrowia, szczęścia, pomyślności
m o n o lo g  ra d iow y

„Zdrowia, szczęścia, pomyślno­
ści’" —  to tradycyjne życzenie sta- J  
je się coraz częściej czekiem I
pokrycia. Krąży ten liczman 
dzy ludźmi, nikt w jego wartość 
nie wierzy. Dawniej było inaczej. 
Dawniej a dzisiaj —  oto ulubiony 
temat satyryków w starszym wieKą 
a więc i p. Teodora Miaskowskiego 
(lat 53), którego monolog nadajfe 
Polskie Radio dnia 29 bm. o godz. 
17.50.
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